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B i u r a  r e d a k c j i : nl Kupnrnika 1. 7, I. piętro 

otwarte od god*. 10 rano do godz. 1 w potud. 
U in r a  a d m i n i s t r a c j i : nl. Kopernika 1. 7,

parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieoaorem bez przerwy.

Przedpłata na „Gaietę Saredewą“ 
w f n o e i :

we Lwowie: na prowincji: ta irrauic*
miesięcznie 1 i . i .  1 zlr. 8 5  ct.
kwartalnie S r ,  8  , 7 5  „ 5  złr. 8 5  ct.
półrocznie •  „ 7  „ 5 0  „ 1 0  „ 5 0  „
Wraz z „Tygodnikiem med i  powieści**

kwartalnie we Lwowie 4  złr. 8 0  ct.
„ na prowincji 4  „ 9 5  r 

We Lwowie za odnoszenie do dornn dopłaca ii« 
8 0  ct. miesięcznie.

Hunter baaztnfe 4 et.
“w ^ c ła -o d z i o g o ć L z i J c i ź . o  S-tej Tsrieczoreaao-.

O O Ł O O Z E m  i P B Z E U PkA T Ę
przyjmują: w e  L w o w ie :  ódmiaistracya „ttawtj 
'ńkrodowei1' .uiies Kopernika 7 i biuro Sokołowsfci> 
P*9»i. Hau Binarni w ł * a r y * n : G Adam Gibo- 
iowbŁi 37 rue de Varenne Paris; w e  W ie r f u io t  
Haasenstein ii V ogier (Otto Mass) WahWsehgaBgf 
10 — Rudolf MoBse Seilerstadte 2 —A. Oppelik (łTun- 
angergasse 12 — M. Dufcts Nachf.: Mai. Augenfsla 
AEmericn LeBBner 1. Wollzeiie Nr. 9. Bchallek Woll- 
zeile U i J. Danneberg, li. PraterBtrasse 33 ; w 
B u d a p e s z c i e :  luli ner. Leopold VII, Rlifiabeth- 
ring 54; w F r a n k f u r c i e t  □. V. Haaeenutein 
&■ Voglsi i G L. Daube ih Cornp.; w W a r» * » «  
w ie :  tieiohmann & ireudler.

C G S i  OfcUiOftUT E N i: O g ł o s z e n i a  zw y> 
c z a |u e  na jednoBzpaliotw wiersz drobnym dru- 
hiem lub jego miejsee it> ci. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 ot. — C fłe a y  p n b l i .  
c r a o ś c l  za wiersz lub jego miejsce 50 o t — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n c j a  3 ot. od wyraża.

1

Od wydawnictwa.

„Gazeta Narodowa*.
rozpoczyna z d. 1 stycznia 1908 4 8  rok swego 

istnienia.

Z powodu, że Gazeta Narodowa wychodzi 
z pod prasy drukarskiej dopiero o godz pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czytelnikom 
prowincyonalnym najświeższe wiadomości, wszyst
ko bowiem to, co się zdarzyło w świecie, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowano 
Gaz. Narodowej z Wiednia.

Dobór fejletonów zarówno oryginalnych pol
skich, jak tłumaczonych zapewniliśmy sobie na 
r. 1903, jak nie mniej korespondencye ze wszyst
kich miast stołecznych.

Nacisk główny kładzie Gaz. Nar. na dokła
dne informacye z W a r s z a w y  i P o z n a n i a ,  
a prócz zaznajomienia Czytelników z ruchem 
pod dwoma innymi zaborami, pilnie baczy, aby 
była odzwierciedleniem stosunków k r a j o w y c h  
i w tym celu mamy zapewnionych koresponden
tów we wszystkich większych miastach prowin- 
cyonalnych naszego kraju, którzy za pomocą li
stów ekspresowych i telegramów informują o 
ważniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiatowych, jak miejskich.

Miesięczna prenumerata Gaz. Narodowej 
wynosi z przesyłką pocztową

1 ,  2 5 ct.
czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie 8  zł. 7 5  ct. 

czyli 7 kor. 50 gr.

Dwór rosyjski.
Pod tytułem „Teraźniejszość i przyszłość8 

rozpoczął Czas drukować szereg znamiennych a r
tykułów; z dzisiejszego artykułu pt. „Dwór ro 
syjski i jego polityka" podajemy obszerniejsze 
w yjątki:

Od Mikołaja I  nie było już w Rosyi nie- 
tylko wojowniczngo, ale w prawdziwem tego sło
wa znaczeniu, wojskowego cara. Aleksander III 
na  widok krwawych zapasów nad Danajem w r. 
1877 powziął był wstręt do wojny. Dziś panują
cy cesarz pełnił, jako następca tronu, z obowią- 

l zku służbę wojskową ho* zamiłowania; jak wia
domo wstępując na tron nie chciał też przyw
dziać munduru generała i pozostał przy pułko
wnika gwardyi. B rak zdolności i skłonności do 
wojskowego rzemiosła u władcy jednego z naj
większych mocarstw jest i będzie zawsze ważnym 
żywiołem pokoju i unieruchomienia międzynaro
dowej polityki europejskiej. Do tego zakrój umy
słu i charakter Mikołaja II, nieśmiałość, brak 
woli przy dobrej woli, najlepsze zamiary bez 
zdolności przeprowadzenia ozy narzucenia ich, 
ogólna życzliwość, pozbawiona mocy zastosowa
nia w poszczególnych wypadkach, uprzejmość i 
łagodność, uszanowanie cudzych przekonań, zw ła
szcza religijnych, bez dostatecznej siły. aby je  in
nym nakazać, wreszcie mistyczne nieco, wolne 
jednak od wszelkiej zagorzałości usposobienie — 
wskazują, że monarcha ten nie jest ani wojowni
czym, ani przedsiębiorczym.

Uczuł przecież potrzebę stwierdzenia się w 
międzynarodowym świecie — i wtedy myśl jego 
objawiła się, jako niezawodnie szlachetna, ale 
nierównie więcej marzycielska, niż praktyczna: 
we wniosku zwołania pokojowej narady, która się 
odbyła w Hadze i raz jeszcze dowiodła, że wszel
kie rozjemcze usiłowania w stosunkach między
narodowych mogą mieć tylko w  tych wypadkach 
skuteczne zastosowania, które nie wymagają 
wojny. Cesarz Mikołaj II  uwierzył jednak w sw o
je dzieło, uwierzył poniekąd, „że to się stało8; 
w każdym razie czuje się niezawodnie względem 
niego zobowiązanym. Wszystko więc zatem prze
mawia, że osobiście najmniejszej nie ma skłonno
ści ani żywi zamiaru zakłócenia pokoju i urucho
mienia europejskiej polityki.

Na dworze rosyjskim, który przedłuża swój 
pobyt w Liwadyi, zaszły dość dziwne zdarzenia.

Urojony stan błogosławiony cesarzowej, o któ
rym przekonanie opierało się na pewnych anor
malnych objawach, rozstroił bardzo monarohinię, 
tak, iż dotąd nie odzyskała równowagi ani fizy
cznej ani duchowej, chociaż ani pod pierwszymj 
ani drugim względem nie grozi żadne niebezpie
czeństwo. Jednocześnie objawiła się u cesarza 
Mikołaja rodzinna zresztą, bo od Aleksandra I 
powtarzająca się skłonność mistyczna, jeżeli nie 
wytworzona, to podniecona przez ukazanie się na 
dworze zagadkowego człowieka, Francuza, nieja
kiego Philippea, który zapanował nad wyobraźnią 
pary cesarskiej swoją sztuką spirytystyczną, tak, 
że stała się jednym z głównych żywiołów co 
dziennego życia na dworze rosyjskim. Naczelnik 
rosyjskiej policyi w Paryżu, zapytany o to indy
widuum. wcale niepochlebne dla niego przesłał 
sprawozdanie. Stąd oddalenie od dworu Philippea, 
które jednak nie długo trwało, gdyż powtórnie 
para cesarska zawezwała go i odtąd pozostał jej 
gościem. Cagliostro w XX stuleciu, to nielada 
zjawisko, może anachronizm.

Na dworze rosyjskim, to jest w życiu pary 
cesarskiej, przeważa obyczaj angielski; rozmowa 
poufała toczy się po angielsku. Cesarzowa nie 
zdołaia jeszcze przywłaszczyć sobie zupełnie języ
ka rosyjskiego, co przyczynia się także do jej 
w społeczeństwie rosyjskiem coraz większej nie 
popularności. Zraziła sobie była niemało damy 
dworu, zakazem palenia papierosów w jej obe
cności i w przyległych jej pokoju komnatach — 
w ogóle angielską pruderyą.

Obyczaj angielski, zaczerpnięty z wychowa
nia, nie wpływa oczywiście na politykę Różnice 
azyatyckie i handlowe między Rosyą i Anglią są 
znaczne: pierwszych objawem stało się przymie
rze angielsko japońskie oraz sprawy perskie, d ru
gich zachowanie się ministra skarbu Wittego w 
różnych wypadkach, mianowicie z powodu kon
w encji cukrowej. Ale starcie się, konflikt j st 
oddalony i może zawsze nim będzie, a słowa Bis- 
marka o walce wieloryba z niedźwiedziem, bodaj 
czy przestaną kiedy określać położenia.

Z dworem berlińskim stosunki są ze wzglę
dów politycznych, bez entuzjazm u i przekonania, 
dobre. Wątpić można o serdeczności; dzisiejsza 
rodzina cesarska rosyjska i młoda Rosya nie zo
stały w niej wychowane. Rosyanie są z usposo
bienia persifleurs ; nie zabraniają sobie żartów ze 
śmiałomowności, rzutkości jałow ej, pewności sie
bie cesarza Wilhelma II. K ażda jego nadzwy
czajność jest wodą na ich młyn, a podobno przed 
miotem wesołych rozmów na dworze lub powo 
dem do ruszania ramionami, 
iąd ja d fń j  npcst, daw any  przeciwieństwom i za 
wiściom plemiennym, oraz coraz wyraźniejszemu 
poczuciu zbyt urosłej w Europie przewagi ger 
mańskiego pańs‘wa.

Najznaczniejszy zwrot w wyobrażeniach za
szedł na dworze rosyjskim wobec Austryi, Coraz 
mniej poczęto uważać ją za wroga lub przeciw
nika, coraz więcej za dobrego sąsiada i możli
wego sprzymierzeńca. Ogólna cześć cesarskiej ro
dziny rosyjskiej dla Franciszka Józefa I przy
chodzi w pomoc temu zwrotowi, a utwierdzają go 
dobre i starannie pielęgnowane związki arcyks. 
Franciszka Ferdynanda z dworem petersbur 
skim.

Nie potrzeba mówić, że polityka i wyłą 
cznie polityka stanowi spójnię między zimowym 
pałacem i pałacem elizejskim. Bytność pary ce
sarskiej w Paryżu, wizyta prezydeuta Loubeta w 
Petersburgu, nic pod tym względem nie są zdolne 
zmieDić. Prócz polityki, te dwa światy nie mają 
nic wspólnego. Para cesarska zachwyca się P a
ryżem, pomimo tych, którzy dziś rządzą Francyą; 
nie zachwyca się panią Loubet i panem Loubet, 
pomimo, iż jest on prezydentem Rzeczypospolitej 
francuskiej. Jak  wiadomo, przyczyną tego związ
ku politycznego, jest zdobyta przez państwo ger
mańskie w Europie przew aga; lecz byia nią także 
i pozostała troska, może zbyteczna, powstrzyma
nia Francyi w jej odwetowych zapędach, i zno
wu chęć zapewnienia pokoju. Jak dawniej, tak i 
teraz ; związek ten zatem pozostał żywiołem unie
ruchomienia polityki europejskiej. Że przytem 
Francuzi pozwolili wyzyskać się pieniężnie, nic 
dziwnego, iż Rosya z tego skorzystała. Na dwo
rze petersburskim cesarzowa-matka, która zaj
muje stanowisko systemu poprzedniego pano
wania, wzmacnia, już przez pamięć męża, kieru-

I
nek francuski, a z pochodzenia mniej dla Niemiec 
serdeczny. Wogóle w Rosyi dwie przeważają nie
chęci : jedna do Anglii, która objawiła się w pu
bliczności podczas wojny boerskiej, druga do Nie
miec, która jest w powietrzu raczej, niż w czy
nach.

Zalotność dworu włoskiego względem peters
burskiego, której gorącym wyrazem była, naza
jutrz po odnowieniu trój przymierza, podróż króla 
Wiktora Emanuela di. Royyi, przyjmowana jest 
z uśmiechem, lecz nie odpychana. Sympatycznym 
przewodnikiem stał się związek małżeński króla 
z córką „jedynego przyjaciela" Aleksandra III.
J Wszystko to może być zadatkiem przyszłości, który 
iRosya potrafi w razie danym wyzyskać ; lecz dziś 
'nie myśli ona wcale dopomagać niecierpliw ościom 
nowego a już starzejącego się państwa włoskiego. 
Zapowiedziany pobyt w Rzymie cesarza Miko
łaja II, nic pod tym względem nie zmieni.

Inarty  kulący a wyroku
o M orskie Oko. 

B u d a p e s z t  11 grudnia. 
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu węgier

skiego przedłożył rząd projekt do ustawy w spra
wie inartykulowania wyroku sądu rozjemczego, 
wydanego w sprawie „Morskiego Oka“. Projekt 
ustawy składa się z 3 paragrafów. Paragraf pier
wszy przytacza brzmienie wyroku sądu rozjem 
czego z dnia 13 września 1902. P aragraf drugi 
zaś zajmuje się kwestyą zastrzeżenia wniesionego 
do protokołu przez prof. dra Balcera, k tóre sąd 
rozjemczy w wyroku swoim odrzucił. §, 3 : P rze
prowadzenie ustawy poruczonem zostaje mini
strom spraw wewnętrznych, sprawiedliwości i 
skarbu.

Do projektu ustawy dodane jest kartografi
czne przedstawienie granic dawnych i nowych, 
ustanowionych przez sąd rozjemczy.

W motywach tej ustawy znajduje się mię
dzy innemi następujący ustępj .W yrok sądu roz
jemczego ograniczył się tylkó do spornego tery- 
toryum, sąd rozjemczy porostał więc ścisłe w 
obrębie tych granic, jakie mu ona rządy zakre
śliły. Wprawdzie w protoiole sądu znajduje się 
zastrzeżenie prof. dr. Balcera, które w § 2 usta
wy jest uwidocznione, ale stało się to nie tylko 
dla dokładności, ale także dlatego, że sąd roz
jemczy zastrzeżenie to, jako sprzeczne z jego za
daniem, w motywach wyroku stanowczo odrzucił. 
Zastrzeżenie więc d ia  Balcera było według po- 

. stanowień obu rządów w iej sprawie niedonu- 
Jei t ł f A ^  ^ I s z c z a J o e ,  a  Aedać- d(rtsg&~uftei$ if T T okoT iezność^a^our 

że austryacki prezydeot gabinetu jako kierownik 
ministerstwa spraw wewnętrznych na przedsta
wienie premiera węgierskiego jak najkategory- 
czniej oświadczył, źe wyrok sądu rozjemczego w 
Hradcu z dnia 13 września 1902 regulujący gra
nicę obu pańs'w  nad Morskiem Okiem j e s t  
d l a  o b u  s t r o n  b e z w a r u n k o w o  
o b o w i ą z u j ą c y  i ż e A u s t r y a  z r z e 
k a  s i ę  z a s t r z e ż e ń  p r o f .  B a l c e r a  
u m i e s z c z o n y c h  w p r o t o k o l e .

Jak z tego widać, odniósł się rząd węgier
ski wskutek interpelacyi p. Visontaya do rządu 
austryackiegc w tej sprawie i na stanowcze za 
pytanie Szella odpowiedział Koerber również sta
nowczo, że rząd austryacki odrzuca zupełnie za
strzeżenia prof. dra Balcera.

wydatków wymaga zadośćuczynienia. Zwłaszcza 
ze względu na interesa adu inistracyi kolejowej 
i racyonalnej gospodarki finansowej, należy na
kłady na koleje żelazne i sprawianie środków1 
ruchu utrzymywać na odpowiedniej wysokości, 
aby później, gdy się stosunki przemysłu poprą-’ 
wią, a zatem i ceny w górę pójdą, skarb pań
stwowy nie był bardzo obciążony. Utrzymując 
zresztą zamówienia na równej w przebli 
żeniu stopie, użyczy się cennej pomocy przemy
słowi.

Co zaś nadaje przyszłorocznemu budżetowi 
cechę charakterystyczną i niekorzystnie nań wpły
wa, to ta  okoliczność, że z powodu wspomnia 
nycb. stosunków niepomyślnych, znaczny też uby
tek w dochodach okazują wystawione w pierw
szym rzędzie na ich wpływ gałęzie admimstracyi 
państwowej, mianowicie takie jak k leje żelazne 
i kopalnie. Pokryć w zupełności te ubytki zniże
niem eksiraordynaryum, już i tak w bieżącym 
roku znacznie okrojonego, będzie chyba niepo
dobieństwem — zaczem jak w Rzeszy, tak i w 
Prusiech trzeba być przygotowanym na znaczną 
pożyczkę dla zrównoważenia budżetu.

Dla trafnego ocenienia tej przykrej konie
czności kończy komunikat urzędowy — nale
ży zważyć, że także w budżecie na r. 1905 pa
mięta się o różnych wydatkach, mających pomno
żyć zarobkowy majątek państwa, że pomyślano 
o umorzeniu 3/5 prc. długu państwowego, a nad
to, iż z dochodów lat bogatych przed r. 1900 
można było z bieżących wydatków wydać okrą
gło pół miliarda marek częścią na umożenie dłu
gów a częścią na nadzwyczajne wyposażenie 
kolei żelaznych.8

Opozycyjna p rasa  pruska odpowiada, że tę 
konieczność przykrą można było już pierwej prze 
widzieć, np. przy olbrzymich kredytach na kolo
nizację Poznańskiego. Jeżeli już  chciano napeł
nić fundusz kolonizacyjny, to wystarczało asy- 
gnować sto milionów marek a nie dwieście — 
ba, ale wówczas, wcale niedawno temu powia
dano, że państwo pruskie może sobie już teraz 
pozwolić tego wydatku.

Sprawy zagraniczne.
F l n u i f t e  p r u s k i e .

Zmarły niedawno słynny pruski minister 
skarbu obwoływał tryumfalnie, że państwo pru
skie „heidenmdssig viel Geldu posiada. A jakżeż 
się za maluczko rzeczy obróciły ! P rasa pruska 
już podnosiła, że przyszłoroczny budżet Prus bar
dzo chudo wypadnie, obecnie zaś już rząd przy
gotowuje opinię na potrzebę znacznej pożyczki. 
Dotyczący komunikat opiew a:

„Nie może naturalnie obejść się bez tego, 
że powszechna położenia ekonomicznego niepo- 
myślność, także na budżecie pruskim piętno swoje 
wyciśnie. Ten stan rzeczy wymaga koniecznie, 
oszczędzać na wszystkich polach i na bok odło
żyć nie jedno życzenie. Z drugiej zaś strony re 
gularne i nieuchronne podnoszenie się bieżącŁ

Sprawa wenezuelska.
Przedstawiciele Niemiec i Anglii w Caracas 

czekali 24 godzin na odpowiedź, i nie otrzym a
wszy jej wyjechali dnia 8 bm., poruczając sw o
ich ziomków opiece posia amerykańskiego. Pre
zydent Castro ogłosił pismo, w którem wątpi, 
iżby Anglia i Niemcy zawarły sojusz dla dopu
szczania gwałtów na Wenezueli. Jak  ju n io rd  

oświadczył, o sojuszu mowy nie ma, 
akcya obu państw idzie tylko równolegle; wy
stąpienia zaś ich gwałtem nazwać niepodobna 
i na Stany Zjednoczone Castro liczyć nie może. 
W mesażu swoim z dnia 2 bm. Roosevelt wprost 
oświadczył, że „każde niepodległe państwo am e
rykańskie musi utrzymywać w swoich granicach 
porząaek i spełniać swoje zobowiązania wobec 
cudzoziemców. Doktryna Monroego nie ma nic 
do czynienia z handlowemi stosunkami państw 
amerykańskich ; my nie gwarantujemy żadnemu 
z nich wsparcia przeciw represaliom, na które 
postępowanie n swojem zasłużyło, pod warunkiem, 
aby te represalia nie przybrały formy terytoryal- 
nej okupacyi przez państwo nieamerykańskie8.

Że sprawy, o które Niemcom i Anglii cho
dzi, są handlowe i że one nie pragną zaborów 
w Wenezueli, to rzecz jasna. Do akcyi nie przy
stąpiła Francya, i z nią właśnie cbce się teraz 
ugodzić Castro. Rezydent wenezuelski w Paryżu 
otrzymał od swego rządu telegram, donoszący, 
że rząd już zamianował od siebie sędziego po
lubownego, któryby pospołu z francuskim sędzią 
polubownym zbadał pretensye obywateli francu
skich, co do których oba rządy już się zgodziły 
na sąd rozjemczy.

Przychodzi też wiadomość, iż gabinet pa
ryski zawiadomił Anglię i Niemcy, że dochody 
cłowe portów wenezuelskich służą za porękę pre- 
tensyj francuskich, aby więc o tej okoliczności 
pamiętały w swojej akcyi.

Mamy przed sobą cały memoryai tiulowa 
w tej sprawie. Okazuje się z niego, że pretensye 
niemieckie wynoszą w całości przeszło 13 milio
nów boliwarów (franków) czyli 10,416.000 ma
rek, co memoryał szczegółowo wylicza.

W Loguyara stoją trzy niemieckie i jeden 
tmgielski okręt wojenny. Ogółem jednak stoi na

wodach wenezuelskich potężna eskadra angielska, 
równająca się niemal flocie Stanów Zjedn. która 
obecnie jakoby dla manewrów zimowych po mo
rzu Karaibskiem krąży. W iadomo oraz, że trzy 
jakoby szkolne okręty niemieckie, które z Kielu 
miały wyruszyć ku Wenezueli a jakoby na pół
noc się udały, właściwie talr się kierować będą, 
aby ku Wenezueli wyruszyć mogły.

Podobno Anglia i Niemcy nie dowierzają 
Stanom Zjedn., wiadomo zaś, że flota tychże mo
że dorówna niemieckiej, ale wobec angielskiej 
je s t drobnostką. Mogą się tedy ze sprawy wene
zuelskiej ciekawe wywiązać rzeczy.

Z Nowego Yorku donoszą, że rew olucje 
znowu się rusza w W enezueli; jenerał Roland 
stanął na czele 1.200 wojska ne czele ruchu re 
wolucyjnego. Gdyby to powstanie przybrało gro 
źne dla Castra rozmiary, byłyby Niemcy i Anglia 
zmuszone, zawiesić swoją akcyę teraźniejszą, bo 
byłoby niewiadomo, kto ma prawo reprezentować 
rząd Wenezueli.

E ik ad ra  japońska aa. wodach 
eu ropejz liea

Japoma zamyśla już od dłuższego czasu wy
prawiać stale małą eskadrę na wody europejskie, 
aby na nicn wystąpić ze swoją banderą wojenną; 
a po zawarciu z Anglią sojuszu co do spraw 
wschodnio-azyatyckich może sobie na to pozwo
lić tern bardziej, że morskie siły Japonii we 
wschodniej Azyi połączone z angielskiemi, zdo
łają i bez tegc stawić tam czoło wszelkiej kom
binacji. Na tamtejszych wodach utrzym ują:

Anglia Rosya
i Japonia i Francya 

okrętów bojowych 12 7
krążowników 1 kl. 12 9

2 kl. 14 4
„ 3 kl. 5 4

Do okrętow rosyjskich wliczono tu i ową z 
pięciu okrętów złożoną eskadrę rosyjską, kióra 
obecnie ku Pacyfikowi jest w drodze. Może przeto 
Japonia snadno wyprawić do Europy eskadrę zło
żoną z dwu okrętów bojowych i jednego czv dwu 
pomniejszych.

Adm irał lord Beresford zapytany w tej spra
wie w parlamencie angielskim, oświadczył się 
bardzo pomyślnie o tym planie Japoni- Powie
dział, że wprawdzie me wiadomo mu, czy ist
nieje już jaki układ w tym względzie, ie  jednak 
prawdopodobnie okręty japońskie będą czaso
prAytączuue d* jaki^eśKadT^ aogieiS^ejaflE"_
poznania się z manewrami angielskiemi, aby w 
danym razie okręty angielskie i japońskie po
społu operować były w stanie, Sir William Allan 
i inne marynarskie powagi angielskie uznają 
taksamo ów plan za bardzo szczęśliwy.

Korespondencye.
B i y n i  6 grudnia.

(Leon X II!. i Lonbet. — Burmistrz m. Carpinetto 
u papieża — Kardynał włoski u ks. arcyb. H ry 
niewieckiego. — Tarapaty Mascagniego. — Yarsa- 

lona. — Niedoszły bohater).
Jean de Bonnefon ogłasza w Ita lie , że od

wiedziny Loubeta uważałby papież za jeden z 
najważniejszych aktów w ciągu swych rządów i 
za wszystkich ostatnich pontyfikatów. Loubet bę
dzie przyjęty przez papieża z honorami przyna
leżnymi głowom państw. Ceremoniał będzie za
chowany taki sam, jaki podczas ewentualnych 
odwiedzin cesarza Mikołaja n .  W  kołach poli
tycznych przypisuję wielkie znaczenie spodziewa
nym wizytom cara i prezydenta w W atykanie.

Przed kilku dniami nawił tu sindzco m. 
Carpinetto, car. Costantino Bizzarri-Luciani i zo
stał powołany na posłuchanie u Ojca św. Bizzarri 
nie widział papieża od 2 lat; powiedział, że Oj
ciec św. wygląda czerstwiej i zdrowiej, niż pod
czas ostatnich odwiedzin. Sindaco twierdzi, że oko 
papieża jest bystre i bardzo żywe; w gestach, 
sposobie mówienia zachowuje Leon XIII. werwę 
niemal młodzieńczą W Carpinetto nie był papież 
od r. 1857; ale pamięta doskonale wszystkie 
miejsca, daty i osoby, których nazwiska są związane 
z jego gniazdem rodzinnem. O Carpinetto wyra-
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Morderstwo
\ na Great Porter Squar Nr. 119.

(Ciąg dslzzy)
■ — O szkaradna noc — ciągnął dalej Ri

chard Maux — niech ja  będę opowiadał... byl

I
 środa, ja  siedziała w pokoju i paliła .. szlysze 
glos... przypomina sobie, co w tamtym domu 
krew. Może tera i w tym domu bedzie mord, 
krew, a kto? Może ja, może pani? Ja  zbierał 
odwagi i schodził na dól, a tu za mną... no... 
mnie się zdaje, co to się nazywa du... du... duch, 
upiór. A dzisiaj ja  leży w łóżka, a tu tak wyje, 
jęczy, strach! Ja  na dól. Niech się nie boi, ja  
nie zapala doml

— Niech pan słucha — zawołała mrs. 
Preedy — deszcz pada. — Co za straizna bły
skawica.

W tejże sekundzie dał się słyszeć huk pio- 
_  runu, a mrs. Preedy zapominając wszelkiej urazy,

przysunęła się bliżej do mr. Richarda.

Dziwnem by się wydało mrs. Preedy, gdyby 
była zaglądnęła do służącej.

Dziewczyna nie dająca się przebudzić od 
kilku dobrych chwil, klęczała przy drzwiach, 
przytulając ucho i oko do szpary i słuchając

z uwagą całej rozmowy chlebodawczym z mło
dym lokatorem.

ROZDZIAŁ XIV., 
w którym Becky zaczyna pisać do przyjaciela.

Gdy Becky na drugi dzień dostała od pani 
swej pozwolenie wyjścia, napisała następujący 
list :

„Mój najukochańszy Fredziu !
Muszę Ci donieść o wszystkiem, co przeży

łam od naszego pożegnania. Prędzej nie mogłam 
pisać, nie wiedząc gdzie adresować. Ja k a  szczę
śliwa byłam, dostawszy list od Ciebie, lecz listo
nosz jakoś bardzo podejrzliwie na mnie się pa
trzył. Ja Ci wszystko wytłumaczę, tylko cierpli
wości ! Cierpliwości! K to więcej dał jej dowo
dów, jeżeli nie Ty. W moim, jak i w Twoim in
teresie, zniosłeś wszystko, zamiast usunąć się 
prześladowcom, w nadziei, że i tak muszą Cię 
na wolność puścić. I jesteś wolnym. O 1 najdroż
szy, jak ja  się modlę dzień i noc, by się wszy
stko dobrze skończyło Przedewszystkiem pewnie 
zechcesz wiedzieć, jak tyłam  od czasu naszego 
rozstania. Ani byś zgadł.

W pomieszkaniu, któreś mi najął, dnie dłu
żyły mi się strasznie, a noce były bez końca. 
Brakowały mi — roboty. Po długim namyśle po
stanowiłam działać. A skłoniła mnie do tego 
myśl, że podczas, gdy Ty najdroższy przyjacielu 
znosisz więzienie i hańbę, a potem niewygodę i

nędzę, by tylko dociec tajemnicy, na której Ci 
zależy. Że podczas gdy Ty opuszczasz mnie na 
tysiąc mil, by rozprószyć ciemności, zagrażające 
naszemu życiu, honorowi i szczęściu, ja  siedzę 
bezczynnie i czekam ! N ie!

Udałam się do przekupni starych rzeczy, 
kupiłam suknię, kapelusz, fałszywe włosy i wie
czorem byłam już pokojówką nie do poznania.

„Gdzież myślisz wystąpić w tym stroju, m o
ja  m ała?8 słyszę Twój głos. Otóż powiem Ci, lecz 
nie gniewaj się: „Na Great Porter Sąuare".

Postanowiłam być w przebraniu w pobliżu 
miejsca, które Cię tak interesuje i maną nadzieję, 
że przez gadatliwość i ciekawość sług i sąsiadów 
dowiem się niejednego ciekawegc szczegółu.

Nie żądaj bym opuściła to miejsce, gdyż 
nie uczynię tego. Nie będę w stanie, muszę Ci 
pomagać.

Lecz słuchaj dalej, co zrobiłam. Gdy się 
ściemniło, zeszłam z pokoju mego i udałam się 
na Great Porter Square, W domu nr. l i f t  było 
ciemno, tylkc widniała biała kartka, że jest do 
wynajęcia. Okna domu 118 także nie wskazywa
ły, by był zamieszkany, tylko w suterenach się 
świeciło.

Weszłam do straganu z jarzyną i spytałam, 
czy nie wie, w którym domu poszukują słu
żącej.

— Tak — rzekła — jest tu dom, gdzie 
szukają sługi, lecz żadna nie chce zostać.

— K tóry num er? — spytałam.
— 118, lecz może panienka nie wie, że...
— Proszę, cóż tam takiego je s t?  — zapy

tałam,
— Przecież to jest dom, gdzie popełniono 

morderstwo.
Wzruszyłam ramionami, wiesz, że się du

chów nie boję.
— Wszystko mi jedno — odrzekłam
— To panienka m a zdrowe nerwy — po

wiedziała straganiarka z podziwem — na taką 
pani nie wygląda.

— Pozory mylą — odpowiedziałam — je
stem zdrowa i silna.

Nadto jej podziękowałam i już stałam  w 
bramie domu 118 pukając do drzwi..."

ROZDZIAŁ XV.
w którym Becky dalej list pisze i opowiada jak 

dostała służbę.

„Chwilę przeczekałam, aż nareszcie spytał 
głos kobiecy:

— Kto tam ?
— Służąca — odpowiedziałam — słyszałam, 

że pani szuka sługi.
— Czy jesteś sam a?
— Sama.
Drzwi się nagle otworzyły i przedemną s ta

nęła mrs. Preedy ze świecą w ręce, Na wietrze

świeca zgasła, przeraź3W mrs. Preedy kazała 
mi czekać na pp'>gu aż wróci ze światłem.

— Skąd wiesz, że potrzebuję służącej? —
pytała.

— Powiedziano mi w sklepie z jarzynam i — 
rzekłam.

— Gdzieś służyła dotąd?
— Nigdzie nie służyłam — odpowiedzia

łam prędko — lecz sądzę, że pani ze mnie będzie 
zadowoloną.

— Czy jesteś stąd z Londynu?
— Nie, ja  ze wsi przyszłam.
— Dlaczegoś to uczyniła.
Spuściłam oczy.
— Bo się pokłóciłam z moim narze

czonym
Czy możesz soLie z mojej strony takir 

zuchwalstwo wyobrazić?
— Tak, lecz jakżeż mogę przyjąć służącę, 

która nie ma świadectwa.
Tu wykonałam mistrzowski strzał.
— Zadowolnię się mniejszem wynagrodze

niem.
To zrobiło wrażenie na poczciwą mn>. 

Preedy.
- -  Ileż żądasz?
— Niech pani sama naznaczy. Ile pani da, 

tyle wezmę. <
(Ciąg d&L na*..)

A  1  !  m w i n  L w ó w ,  H c t e l  C t o o r g r e ’*  K e p o l m - e .  e y l l n d r y ,  p n y h o r y  d o  p o d n t t y  I  t o a l e t o w e ,
M i J k O l L A J  L i i i )  W  1 G  >0t e ,  I  m y d ł a  k r a j o w e  I  l a g r u d o z u e .
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ał się papież z wielką tkliwością. Prosił burm i
strza, by mu opowiadał o najdrobniejszych szcze
gółach; zapytywał, o ile postąpiła budowa przy
tuliska dla starców, przez się fundowanego. Do
wiadywał się też, w jakim stanie jeSi, wodociąg, 
r  i który O ^iec św. wydał 300 000 franków. 
Źródła nie dostarczają w idcciągom dostatecznej 
i.ości wody. W  końcu pytał się papież o rodzinę 
Bizzarrich; dziadka bnrmistrza znał bardzo dobrze, 
i dowiadywał się o różnych swych przyjaciół, 
którzy już niestety po większej części spoczywają 
w grobie.

Dziennik Cittadino donosi, że kardynał-arcy- 
biskup genueński odwiedził przedwczoraj w Nervi 
kf. arcybiskupa K arola Hryniewieckiego. Kardy- 

udał się tam w towarzystwie sekr tarza, don 
aunl a Fc-ssati i miejscowego proboszcza, mons. 
emaggi. Nervi leży na Rivierze włoskiej i jest 
wunastą stacyą kolei lokalnej, wiodącej do Chia- 
ari. marJynał poincdliwszy się krótko w ko- 
ie 3S. Saiezyanek di Quinto, udał się na polskie 
zgórze di San Karlo, gdzie bawi na wiliedżia 
rze b. ks. biskup wileński, arcybiskup m. Per- 

a  obecnie kanonik kapituły lwowskiej. Spot- 
anie dwócb książąt kościoła było nadzwyczaj 
rdeczne. Arcypasterz-wygnaniec opowiadał gu- 
iom swym dzieje Kościoła katolickiego na Li- 
ie, synom Południa prawie zuDełnie nieznane.
. arcybiskup wspomniał o tern, że i b rat jego 
zesłany na Syberyę; że go jednak potem wy- 
o do Wilna, gdzie umarł przed 2 laty, jako 
ozyt katedry wileńsk ,ej. Osae. vatore Caltolico, 
ominając o ks. arcybiskupie Hryniewieckim, 
e, że wprawdzie rząd rosyjski nie zaniechał 
cza systemu, którego częścią integralną jest 
śladowanie katolicyzmu na Litwie, atoli nie 

k dowodów, że istnieje w Rosyi tendencya, 
temu nieludzkiemu systemowi kres położyć, 

yalywa wyszła ze strony samego cara. Bo 
oto, gdy czynnikom wpływowym udało się ks. 
biskupa Zwierowicza pozbawić steru nad powie
rzoną jego pieczy dyeceiyą, zaszedł fakt nieby
wały, że na rozkaz cesarski biskupowi zesłańcowi 
oddano ster innej, czysto polskiej oyecezyi. W tej 
nowej nominacyi i zapowiedzianych odwiedzinach 
cara w W atykanie upatruje Ossematore Cattoli- 
eo lepsze widoki dla katolików, podległych berłu 
carskiemu.

Masc2 gni stanowczo nie ma szczęścia na 
drugiej pólfuli świata. Dnia 4 bm. miał się od
być koncert w Soringfield (okr. Massachusetts), 
na godzinę przed przedstawieniom aresztowano 
tenora tej kompanii, P ietra Sch ivazzi. Chciano 
też uwięzić prot. Jachia i barytona Bellaii, ale 
impresaryo ukrył ich. Pod klucz dostał się nato
miast skrzypek Bellerti, którego szeryf wziął za 
barytona. Mascagm zebrał na prędce kaucyę za 
uwięzionych i koncert przyszedł do skutku, atoli 
ze znacznem opóźnieniem.

Bliższych powodów aresztowań telegram a e 
podaje. Zdaje się jednak nie ulegać wątpliwości, 
że podnieta do szykan wychodzi od dawnych 
impresaryów Mascagniego. Araldo ituliuno  do
nosi, że położenie w Ameryce Mascagniego i jego 

py jest fatasn^; soliści, chórzyści i muzykanci 
zczają m strza. On jednak nie traci nadziei; 

uzupełnia nowymi siłami i spodziewa się, 
ateczny rezultat wycieczki amerykańsk.ej 

dlań korzystny tak pod względem morał - 
k i ffiuteryalnym.

,, za Yąrsalonem nie
. Bandyta ukrywa się w pobliżu stóiicy 

lii, Palermo, w górach; Castron.ioyo. Okolica 
a jest od 10 Jm jakby w oblężeniu: tyle tam 

ojska i żandarmów. W jedi_e, lejnej polance 
"afiono na trzy wielkie składy zD uża  i nnych 
w antów, należących do bandy Varsalona. 
asy skonfiskowano, lecz bryganta nie odna- 

-lono.
Widać z tego, że herszt ma wielu rzyja- 

w okolicy i że ci z niesłychaną zręcznością 
przenoszą go w porę z jednego miejsca beznecz 
nego na drugie. Aresztowania oprysków  nie 
u stają; gdy arm ia Varsaiona stopnieje zuoełnie, 
wpadnie też w pułapkę i secn wódz. Kiedy je 
dnak do tego przyjdzie, chi lo aa?

Znacie przysłowie „złapał kozak tatarzyna, 
a tatarzyn za łeb trzyma". Coś trochę podobne
go wydarzyło się w nadtvbrzańskim gt odzie. Przy 
biany w pięnay kapelusz stosowany i poetyczny 
płaszcz bez rękawów młody Gennaru Finelli, 
stróż bezpieczeństwa, któremu było powierzone 
"zuwanie nad całością pałacu na Monte Citono, 
w którym patrea consctipii radzą nad dobrem 
kiaju  -  wpadł na genialny pomysł Oto posta
nowił narazić się na czyn bohaterski i spełni
wszy go zyskać sławę a co ważniejsza nagrodę 
w postaci dotykalnej. Intrygę całą sam wymyślił; 
przypomniał sobie, że przed 9 laty jakiś zhro- 
dzień podłożył bombę >od gmach parlamentu. 
Jak wiadomo, bomba eksplodowała, jedno skrzy
dło pałacu sostało uszkodzone, ale sprawcy zam a
chu nie można było ukarać, ponieważ niszczący 
żywioł rozniósł anarco się na drobne kawałki. 
°*> nnaro nie był anarchistą, uważał się za wier

no sługę króla -eg mości, ale ta historya z 
cinbą nie dała mu spokoju. Wymyślił więc „u- 

lapszoey" atentat. eo prawda w skutkach roz
głośny, ale w rezultacto nieszkodliwy. Genialny 
pomysł Gennara byłby się udał, gdyby mu na 
przeszkodzie me stanęła wrodzona żyłka gadatli
wości.

Ale nie upriedzajmy wypadków. Gennaro 
Finelli sprokurował sam bombę, postanowił ją 
złożyć wczesnym rankiem w portalu pałacowym 
i w porze odpowiedniej zapalić lont, o tyle długi 
aby mu proch ręce osmalił, ale nie dostał się 
Jo wnętrza .machiny morderczej*. Bvloby to 

jęwzięc-ie bądź co bądź ryzykowne, gdy A w 
zypadku mógłby „czyn bohaterski" życiem 

opłacić.
le coby to był za skutek, gdyby Gennaro 
się na tlejącą bombę, lont oaerwał i wsrod 

kuw tłumów zaniósł nietkniętą bombę na 
pekcyę policyjną I Jego nazwisku powtarzane by 

od Brindisi aż po śn.ezue szczyty Alp; otrzymał
by order i co ważniejsza wcale piękne doży
wocie. Któżby me nagrodził sowicie takiego „bo 
hatera“?

Praktyczny Finelli zaasekurował się nawet 
w neapolitańskiem tow. ubezpieczeń na 20.000 
lir. W tazie nieszczęśliwego wypadku asekuracya 
wypłaciłaby mu zaraz tę sumę. Dotąd wszystko 
w porządku. Pian powiódłby się wyśmienicie, 
-dyby nie to nieszczęsne „ale". Ale menawisty 

zrządził, że F  nelli, pr dochocony winem, zdra
dził się wczoraj tj. w wilię zamachu przed awy- 

i kolegami. Niestety, znalazł się między nimi 
^zdrajca". Oto właśnie w chwili, gdy niósł pod 
płaszczem bembę, aby ją  złożyć na Montecitoria, 
został aresztowany przez najwierniejszego ze 
swych przyjaciół; zamiast wawrzynów izeka le- 
laz  Gennara... garnizon ! K . Rusaczyc.

GAZETA NARODOWA z Piątku dni? 12. Grudnia 1902 Nr. 30?

KRONIKA.
Ltrótc, dnia U .  G rudnia 1902. 

K s l e n d s r z y k .
W piątek 12 grudnia Aleksandra Żoł — Gtr. kat 

j aramona — Kai. -ilu*. Wolidara.
Wschód olcńca 7*48, zachód 8'59.
W aofiotą 18 grudnia Łucyi ■ Otylii P . — (Jr. kat. 

Andreja Ap. — Kli. slow. Władysława.
Wschód słońca 7-49, zachód 8 69.
W niedzirlę d. 14 grudnia Nikazego. — Gr. kat. 

Nauma. — Kai. słow. Sławifiora.
Wsohód słońca 7 60, sachód 8'59.

— Cesarz przyjechał dziś rano z Schonbrunn 
do Wiednia.

— Do Borysław ia celem zwiedzenia kopalń 
wosku i nafty i bhżuzego zaznajomienia się z ca
łym tym ważnym przemysłem galicyjskim wyje
żdża w sobotę marszałek krajowy Andrzej hr, Po
tocki, oraz pp. dyrektor Steczkowski, Mars, Ło- 
dziński, Moraczewski i wielu innych z przemysłom 
tych obznajomionyoh.

— T a k i l  aptekarska. Rozporządzeniem mini
sterstwa spraw wewnętrznych z 4 bm. wydaną zo
stała nowa taksa lekarstw z mooą obowiązują
cą od 1 stycznia 1903, w głównych zarysach nie 
wiele róźnąoą się od taksy obecnej. Nowa taksa 
podaje dla 19 artyknłów wyższe a dla 39 niższe 
oeny. Nakłada też na apteki obowiązek otrzymy
wania na składzie sernm antidefteryoznego.

— Zaręczyny. Tekla hr. Łnbieńska, oórka hr. 
Józefa i Pelagii z ks. Jabłonowskich zuręozyła się 
z p. Alfredem Krzysztofowiczem, właścicielem dóbr, 
synem p. Romana i śp. Emilii z br. Romaszkanów.

— Duputacya auskultantów sądowych galicyj
skich była wczoraj w parlamencie. W skład jej 
wchodzili ze Lwowa p p .: Gedroyó i Krzysztofo- 
wicz, z Krakowa: dr. Kasparek i Mńnnich. Wia
domo, że w rokn zeszłym izba poselska uchwaliła 
ustawę o nregulowaniu stosunków i płac auskul- 
tantów sądowych. Ustawa ta zalega w izbie panów 
i przypuszczają, że dzieje się to za mieyatywą i 
wpływem rządu. Deputacya więc prsybyłs, aby 
prosić o bezzwłoczne załatwienie tej nsiawy, lub o 
wydanie odpowiedniego zarządzenia. Członkowie 
deputaoyi tej mieli się połączyć z anakultantami 
wiedeńskimi, ale gdy przybyli do Wiednia, W ie
deńczycy oświadczyli im. ż e  w depntacyi ndziałn 
nie wezmą, gdyż z wszelkimi krukami powstrzy
mają się do 1 stycznia 1903 r. Natomiast przyłą
czyło się du depntacyi dwóch auskultantów z pro 
wincyi. Z Berna, Insbrnkn, Gruco i Tryestu otrzy
mali członkowie deputacyi telegramy od tamtej- 
ezych anskultantów, wyrażając im uznanie i udzie
lając im pełnomocnictwo do występowania w ich 
imienin. Deputacya udała się do ministra dr. Pię
taka, który przedstawił ją  dr. Kfirberowi. Dr. Kor- 
ber wysłuchawszy przedstawienia deputacyi, przy- 
znp.ł, że sprawa ta jest piekąca i że należy mło
dym sędziom zapewnić egzystencyę. Zastrzegł się 
przed wydaniem w sprawie tej rozporządzenia, ale 
przyrzekł, że kwestyą tą  gorąco się zajmie.

-  Mianowania- Prezydyum galic. kraj, Dyre- 
kcyi skarbu zamianowało poborcami podatk. W. 
Kobylańskiego dla Źtbiego, Tournellego dla Jorda
nowa,. W. Sozańskiego dla Kołomyi i M. Kopy- 
styńskiego dla Dukli;

dalej kontro] n u li podatkowymi w X. klasie 
r. K. Pędrackiogo dla Bełza, A. Hellera dla Sta- 

; rej soli J  Lisiąiewioza dla Nowggó-fiiót*, F. Bi- 
| Lńskiogo dla Borym, TT Strój nowskiego cha ~Łtiiir- 

wisk, T. Niidewiuza d a Radek, J, Cichockiego 
dla Wojnioza, O. Cilińskiego dla Sokala, A. Mohra 
dla Skałatu, K. Wąsowicza dla Żabna i F. Broży- 
nę dla Gorlic;

następnie ofieyałami podatkowymi * E. Niżan- 
kowskiogo dla Żółkwi, J . Pellera dla Tarnopola, 
B. Hawryłowa dla Drohobycza, W . Komorowskie
go dla Tarnopola. J . Wilusza dla Chodorowa, W . 
Gędz erskiego dla Drohobycza, J . Brykowicza dla 
Kozowy, J . Śliwińskiego dla Doliny, J . Popiłkę 
dla Żółkwi i J. Martyniuka dla Zaleaz zyk,

wr»sznie adjnnktami podatkowymi : F. Legę 
dla Radomyśla, A. Dubieńskiego dla Niska, W . 
Romańskiego dli, Radzioohowa, A. N.jm szewskiego 
dla Grzymałowa, A. Domańskiego dla Radłowa, P. 
Brylskiego dla Komorna, E. Wolskiego dla Mostów 
wielkich, J  Jarosza dla Gorlic, A Fischmanna dla 
Brzeska, Stan. Strakę dla Ropczyc Włodzimierza 
Boicettę dla Jarosławia, Jana Rntzczyokiego dla 
Tłustego, Bernarda Rattnera dla Źmigrodn, Gu
stawa Bittncra dla Potoka złotego, G. Jasińskie
go dla Cieszanowa, E. Lehkiego dla Limanowej, 
Siemienia i J . Machulskiego dla Kulikowa.

Równocześnie przeniósł! prezydyum kraj. Dy- 
rekcyi skarbu: poborcę L. Scherfit z Dukli do
Winnik, kontrolorów: B. Czajkowskiego z Wojni
cza do Boorki, E. Liebharta z Sokala do Horo- 
denki i J . Ostrowicza z Bełza do Boska, ofi<ya- 
łów: E. Gdulę z Radzieohowa do Szczerca, I.
Raczyńskiego z Radomyśla do Przemyśla, S. Tur
kiewicza z Doliny do Żółkwi, T. Lepuckiego ze 
Strzyżowa do Dukli, wreszcie adjunktów : T. R osp- 
dorfera z Komarna do Stryja, W. Horosrewioza z 
Limanowej do Sieniawy, M. Nowaka z Cieszanowa 
do S. Wiszni, K. Iwasiaa z Peozeniżyna do Gwożdzca, 
M. Dynysiewicza z Medenio do Rohatyna, W. Te- 
reszcznka z Jordanowa do Niska, E. Korytką z 
Dobczy do ! rakowa, J. Czeremszj ćskiego z Ni
ska do Brzeian, W . Wietrznego ze Siemienia do 
Strzyżowa, B. Beohmetinka z Brzeska do Medsnic,
E. Michałowskiego z Dąbrowy do Dobczyc, B. 
Szybalskiego z Żabna do Dąbrowy i T. Roja z 
Przemyślan do Doliny.

K ro o lk a  lwowaka.
=  Odmówienie sankcyi. Uohwalcna przez sejm 

ustawa o obowiązku właścioie'i domów we Lwowie 
połąozeui.a domowych kloaków z kanałami miejski
mi publicznymi oraz o opłatach gminkiyoh za to 
pnłączonie, a ach walona w przeszłej letnej sesyi 
sejmowej, nie nzysseła cesarskiego zatwierdzenia.

=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. W
piątek, dnia 12 bm. prof nniw. dr J .  Zakrzewski: 
Początkowe wiadomości z fizyki, Część I. (z do
świadczeniami). Zakład fizyczny uniwersytetu, Dłu
gosza 8. Początsk o godz. pół do 8.

Na prewincyi w niedzielę dnia 14 bm.
B rody: Prof. Ign Mayer, Życie rodzinne 

starożytnych Greków.
Drohobycz: Prof. dr. K. Wojciechowski, Po

wieść polska w X IX
Kałus- : T. Witwioki, O zjawiskach wulka

nicznych.
Kołomyja: Prof. B. Janowski. O renesanbis 
Przemyśl: Dr A Czołowjki Oblężenie Prze

myśla przez Szwedów 1656 r.
Starisław ów : Dr. M. Sabat. Przech idzka po 

muzenm WatykańsKlem (z obr. św.)
S try j: J. Tenner, Marya Konopnicka (chara

kterystyka ilustrowana wygłoszeniem ntworów).
Tarnopol: Prof. Schreiber, Ze świata 

drobnoustrojów (bakterye).
Złoczów: Prof. dr. Hf. Schoennstt, O odży

wianiu się roślin (z demons r.)

=  0 dzień szkolny toozyła się wczoraj oży
wiona dyskuya w Związku naukowo-literackim. 
Przemawiali prof. B. Błażek, dr. Piasecki, p. Ale- 
k androwiczówna, p. Perlmuterówna, dr. Hojuacki 
i wszyscy r o  cy oświadozyli się za nauką jedno
razową. Dr. Piasecki słusznie zaznaczył, że dysku- 
sya w kwestyi dnia szkoln -go, prowadzona na roz
maitych zebraniach, a tak żywe obchodiąca całe 
społeoz ństwo, powinna zwrócić uwagę ogółu na 
zagadnienia pedagogiczne, za czem niezawodnie 
pójdzie żywsze zajęcie się wychowaniem fizycznem 
młodzi? śy.

=  Strajk farm aceutów . W  położemu strajko- 
wem nic się nie zmieniło. Obie strony zajmnją 
wyozeknjąoe stanowisko.

Wozorajsza wiadomość, jakoby w Rzeszowie 
strajk się skończył, polegała na mylnem doniesie
nia. W  Rzeszowie strajkują dalej wszyć cy farma
ceuci z wyjątki im jednego, który sądownie ustano
wiony został zarządcą apteki.

Kasa chorych lwowska (licząca 16.000 człon
ków) i krakowski postanowiły ze wzglęau na to, 
że obecnie apteki nie wydają na czrs lekarstw z 
recept, oraz ze względn na niebezpieczeństwa, mo
gące wyniknąć z wyrabiania lekarstw przez lndzi 
nienkwalifikowanych, jak  to się dzieje obecnie, sta
rań się o zezwolenie na zatozunie aptek własnych. 
Kasa chorych w Gracn ma własną aptekę. Prezy
dyum lwowskiej kasy wysyła w tej sprawie depu- 
taerę do p. namiestnika.

Strajkujący farmaceuci ońbyl: uziś we Lwo
wie znowu zebranie Stwierdzone na niem, że strajk 
rośnie i obecnie liczba strajkujących wynosi jnż 
244, mianowioie we Lwowie 104, w Krakowie 41 
na prowincyi 99 farmaceutów. Zebranie miało cha
rakter jedynie informacyjny: nic na niem nie po
stanowiono, a jutro ma się odbyć takie same ze
branie.

Z Krakowa dziś telegrafują: Właściciele i
dzierżawoy aptek wysłali do dzienników komuni
kat, w którym wobec zarzutów niektórych dzien
ników stwierdzają, ie  ekspedyowanie recept odby 
wa się znpełnie normalnie, bez opóiuienia dostar
czania lekarstw tak pnbliczności jak kasom cho
rych i szpitalom i śe faohowb siły zatrudnione są 
przy tern. StrajK trwa dalej bei zmiany.

=  Subwencya m iasta dla „Sokoła* W rokn 
przyszłym urządzony będzie we Lwowie zlot So
kolstwa polskiego, w którym wezmą udział także 
zaproszeni gcśoie i W. Księstwa Poznańskiego, 
Czech, Slązka i Chorwaoyi. Otóż sekoya finansowa 
Rady miejskiej postanowiła udzielić Sokołowi na 
pokrycie kosztów zlotn snbwencyę w kwocie 8.000 
koron.

=  Pogrzeb ip . Maryi łoklszównej we Lwowie 
d“stąpi dnia 12 b. m. o 3 popotudnin z głównego 
dworca kolejowego na Cmer arr łyczakowski.

=  Na politechnice lwowskiej objawia się zno
wu jakieś niepożądane wrzenie. Młodzież choe re- 
monstrować z powodu relegowania p. M. Ługow
skiego za sprawę ostatniego strajku i przygotowu
je się już do zwołania wiecu, lub gdyby rektor na 
wieo toki nie zezwolił, do zdołania wiecn pou
fnego.

=  Zarząd zakładu ubezpieczenia robotników 
od wypaików dla Galioyi i Bukowiny przyjął re- 
zygnacyę dr. B. Łozińskiego z urzędu członka i 
zastępcy przewodniczącego i w jego miejsce wy
brał zastępcą przewodniczącego dra A. Makuszyń
skiego. W  miejsce aaś dr. Małaozyńskiego wybra
no do Wydziałn admin'stLac/jnogo dra H. Saw- 
czyńskiego.

n  -ąauaakgg „_dne^ Mak o zy ńakie°o U-
chwalono ndzielió Towarzystwu tanich missżkań 
dla robotników w Krakowie z fnndnszów Zakładu 
pożyczki hipotecznej 40.000 k.

=  Fizyk miej „ki. Magistrat aohwalił wczoraj 
zaproponować do nominacyi na fizyka miejskiego 
dra Legeżyńskiego, którego komisya zdrowotna 
miejska postawiła w ternie kandydatów na pierw- 
szem miejscu.

=  Sprawa dedatków akty walnych. Pod prze
wodnictwem p. A. Więckowskiego odbyło się wczo
raj w klubie pocztowym zgromadzenie urzędników 
pooztowych w sprawie podwyższenia dodatków a- 
kl /walnych. Sprawę przedstawił prof. gimn. p 
Schirmer. Akcyę w sprawie podwyższenia doda
tków aRty walny oh podjęło tow. nanczyoieli szkół 
wyższych; obecnie wzięła ona odmienny obrót 
wskntek tego, że sprawą tą  zajęło się i kasyno 
urzędnicze w Gracn. Wypracowało ono elaborat, 
zawierająoy trzy wniosk: 1. aby dążyć do zniesie
nia dodatków, a zaprowadzenie, kwaterowego, w 
razie, gdyby się to nie dało przeprowadzić, starać 
się o : 2. nowy podział miast na 5 klas wedle
liczby mieszkańców, a ostatecznie, gdyby i tego 
nie dało eię nzyskaó, 3} dążyć do podwyższenia o 
25 prc. dotychczasowych dodatków we Lwowie, 
Gracn, Pradze, Tryieście i Bernie. Do tych wnio
sków przyłączyło się tow. nauczycieli szkół wyż 
szych. Nad referatem tym wywiązała s.ę dysku- 
sya, w rezultacie zaś uchwalono przyłąozyó się do 
akcyi kasyna w Fra? u i zakomnnikować tę n 
chwałę kasynom urzędniczym w Gracn i w W ie
dniu.

=  Sprostowanie. Otrzymujemy następujące
pismo: Wskutek wezwania c. i k. X I. komendy
korpusnej we Lwowie, upraszam na zasadz:e §. 19. 
u. p. o umieszczeni* w najbliższym numerze G a- 
zety N ar idotoej w mie sou ustrwą wskazanem, 
następująoego sprostow* ia :

„W numerze 265 czasopisma Gazetc N a ro 
dowa z daty Lwów dma 26 paździoru ,ka 1902, 
umieszczono w „Kronice" notatkę pod napisem 
„śledztwo w spiawie Kończaka*. Treścią tej no
tatki jest twierdzenie, ża bezpośrednim powodem
śmieroi c. i k żołnierza policyjnego Końozaka, nie 
było. oięoie zadane mn szablą, ale fałszywy opa
trunek w szpitalu wojskowym, że w wynadku tym, 
w którym przez cięcie szablą odcięty został pła
tek kości czaszkowej, w następstwie czego, mała
tętniozka na oponie mózgowej musiała być dra
śniętą, bo sączyła z niej krew, pozostawało tylko 
wziąść nitkę i naczynie podwiązać, zego lekarze 
wojskowi nie uczynili, ie  wreszcie zaniedbanie pod
wiązania tętniczki — operacyi najłatwiejszej — 
stało się powodem śmierć Kończaka".

Twierdzenia te nie są zgodne z prawdą, al
bowiem sekeya sądowa wcale tego nie wykazała, 
jakoby bezpośrednim powodem ómierci żołnierza
policyjnego Kończaka był fałszywy opatrunek w 
szpitala wojskowym a nie c ęcie zadane mn szablą 
— a prawdą jest tylko, że skaleczonego Końctaka 
leczono i opatrzono w szpitalu wojskowym wedle 
wszelkich ze sad i regui umiejętności lekarskiej — 
chirurgii — stosownie i odpowiednio dc stanu, w 
jakim się Kończak podówczas znajdywał

Prawdą jest dalej tylko, że w tokn sekoyi 
zwłok Kończaka, .twierdzono po dokładnem po
szukiwania źródła krwiotokn, po zdjęciu sklepienia 
czaszkowego, pęknięcie tętnicy oponowej średniej 
w jej ty lnem odgałe sień i — że rozpoznanie pę 
knięcia tętnicy oponowej me należy do łatwych, 
zwłaszcza, „edli obrażony dostaje się du rąk leka
rza w ohwili ogólnego już upadku sił — że ope 
racya podwiązania tętnicy nważaną jest ogółem 
jako operaoya ciężka, wobec czego też me może

ulegać wątpliwości, że krytyczny i beznadziejny 
stan obrażonego może stanowić dla lekarza dosta
teczny motyw do zaniechania tego ciężkiego żabie 
gn, bez podwyższenia jeszcze niebezpieczeństwa 
wynika śmiertelnego a niewróżąoego wśród takich 
okoliczności, pomyślnego skutku.

Nie jest wreszoie prawdą — co już z po- 
wjlszogo wyn.ka, jakoby w piotokole sekoyi <=§■ 

wej wyraźnie naznaczono i stwierdzono, że za- 
jniedbanie podwiązania tętnicy stało się powodem 
smieroi Konczaaa. Lwów dnie 9 grndnia 1902, 
O. k. prokurator państwa Ilayderer.

k ro n ik a  k ra ]ow a .
Ruch pociągów na kołomyjsk oh liniach lo

jalnych podjęto wczoraj.
Wypadek kolejowy Z Synowódzka donoszą: 

Pociąg ciężarowy Nr. 1782, wiozący materyaf 
drzewny ze Skolego do Stryja, po wyjeżdzie ze 
Synowódzka kn Lnbieńoom, zaraz za tunelem, na 
moście nad Stryjem przerwał się prawdopodobnie 
wskntek nadwyrężonego i zamarzniętego sprzęgła. 
W  miej sou tern, tuż za mostem tor wznosi się, 
wskntek czego pierwsza, ozęść urwanego pociąga 
pięła się powoli kn górze, tylna zaś urwana ozęść 
pociąga nderzyła w pierwszą z całą siłą i zgrn- 
chotała 4 ładowne wozy. Hamnlczy ze stryjskiej 
partyi konduktor Ożoga cudem ocalał, albowiem 
jego budkę hamulczą zmiażdżyło. Przez noo całą 
wszelki ruch musiano wstrzymać, bo tor był za
walony. Przez dzień odbywa się rnoh osobowy z 
przesiadaniem w miejsca wypadkn.

Z O  WCL donoszą: Na jarmark, jaki się od- 
odbył w Żywcu po św. Marcinie, zjechało wieln 
niemieckich knpców z Bielska, nawet takioh, któ
rzy nczestniozyli swego czasn w antipolskiei bor- 
bie z okazyi poświęcenia domu polskiego w Biel
ska. Kilkunasto mieszczan i chłopów rychło do
wiedziało się o przybycia prusofilów i zajęło się 
nimi w ren sposób, że ponomKowie krzyżaków nie 
sprzedali towarów ani za halerza. Mianowioie w 
obwili, gdy zbliżał się kto do krzyżackiego stra
ganu przystępywało dc niego kilku ludzi, mówiąc: 
„W y kupujecie u takich co nas w Bielsku bili?" 
Naturalnie, że w tej chwili kupujący opuszczał 
stragan i poszedł do swoich. Niemoy wściekali się 
ze złości, przywoływali polioyę. ale iir to wszystko 
nie pomogło. Rzecz prosta, że z przekleństwem na 
ustach opuszczali Żywiec.

W Suczawla rada miejska zamianowała je- 
dnugłośnie, właściciela dóbr i radnego miejskiego, 
p. Neumana Barbera, obywatelem honorowym mia
sta Suozai y, — w uznaniu jego nader wybitnej 
działalności na poln hnmanitarnem.

W Gorlicach urządza tow. Sokół w niedzielę 
14 bm. wieczorek kośoinszkewski. Dochód przezna
czony w połowie na budowę nowej sokolni, w dru
giej połowie na koszta zlotu sokolstwa polskiego 
we Lwowie.

W Py8Znicy, pow. Nisko, przy tamtejszym 
urzędzie pocztowym otwartą zostanie stacya tele
grafu z d. 16 bm.

K r o n l La  ogólna.
§ Pokojowa nagroda Nobla. Komitet dla wy

dawnictwa nagrody Nobla w Ohiystyanii przyznał 
nagrodę pokojową po połowie sekretarzom międzyna
rodowego binra pokojowego w Bernie szwajcarskiem, 
Diermn un'uwi i drowi Albertowi Gonbatowi.

Dalej przyznano nagrodę, przeznaczuną dla 
fizyki profesorów, holenderskiemu Lorenzowi i pro
fesorowi Zudmannowi za wspólną ich pracę o zwią
zku pomiędzy zjawiskami optycznemi, elektryczńe- 
fflb y m&gfietyp*nemi, Nftgrodę_ dla ohemi^ otrzymał 
profesor berliński Fischer za jego pracę syntety
czna o gatunkach onkrn.

§ Milionowa defraudacya w Pradze. Na wczo- 
rajuzem walnem zgromadzenia właścicieli książe
czek wkładkowych Kasy zaliczkowej im. Waoława, 
zgodzono się jednogłośnie na odpisanie z niob 20 
proc. jako straty. Mimo to jednak deficyt wynosi 
jeszcze półtrzeoia miliona koron.

§ Pożar Malborga. W nocy i d  5 na 6 bm. 
wybuuhł w starej dzielnicy Malborga, na południe 
od zamku, groźny pożar. Dzięki jedynie kierunko
wi wiatru, niedawno odnowiony zamek nie padł 
ofiarą płomieni. Wezwana telegraficznie straż o 
gmowa z Gdańska zdołała przy pomocy straży 
malborskiej pożar umiejscowić dnia 6 bm. nad 
wieczorem, przeprowadź,wszy węże parciane sika
wek do Nogatu na odległość 50C metrów. Z po
wodu silnego mrozu ratunek był bardzo utrudnio
ny. Węzę sikawek pękały i woda marzła w s i 
kawkach. Spłonęło kilkanaście domów mieszkał- 
nycn i składów. Szkody wynoszą kilkaset tysięcy 
marek.

§ Międzynarodowa w ystaw a strojów  w Pe
tersburgu Do warszawskiego Słowa pisze peters 
burski 1 orespondent. Dział polski wypadł świe
tnie. Z pomiędzy przedmiotów w dziale polskim 
wyróżniają się: husarz polski p. Surzałeckiego na 
tle wspaniałych makat Konstantego hr. Fctookiego, 
zlotolite dywany polskie z XVI wiekn (Strzelec
kiego), toga i insygnia rektorskie Akademii Za
mojskiej, hełmy płaskorzeźbą zdobne przez Jana z 
P lonii (ordynacya Krasińskich), złotolity Kolisiń 
skiego, bogate rzędy, sadzone drogiemi kamienia
mi, turkusami, należące do Stanisława Krasińskie
go, wojewody płockiego (j- 1610); przepyszne e 
ma' 8 na szkatnle, zdobnej w orły polskie królo 
wej Maryi Kazimiery i królowej Eleonory Korybu- 
towej (własność p Strzałeokiego), bnłazry królew
skie i netmańekie. Cała przeszłość nasza stanęła w 
swyoh pamiątkach: ogromny zbiór haftów, bermyc, 
kełpaków, kit, rzędów, karabel z czasów Saskich i 
Stanisławowskich. Ze zbiorów ordynacyi br. K ra
sińskich zwracają powszechną uwagę: mundur ge
nerała Wincentego Krasińskiego, ojca Zygmunta, 
karabela w złocie z znaczącym napisem, ofiarowa
na generałowi Krasi ńskiemn przez oficerów gw Sr- 
dyi, szarfa księcia Józefa Poniatowskiego. W oso
bnym oddziale "stawiono manektoy w kontuszaoh, 
żnpanach, we frakach haftowanych z X V III wie
ku. W dziale tym uderza wspaniały m undur gene
ralski b. wojsk polskich cesarza Mikołaja I-go, o- 
fiarowany generałowi Krasińskiemn. Polskie pasy 
lite, słnekie i Paschalis , mieszczą się w dwu od
rębnych witrynach. Genua broń polska, szable, 
karabele w gablotach. Dział etnograficzny pani 
Kamieńskiej bndzić będzie wielki in„ores. Urządze
niem wystawy działa pomkiego zajął się bardzo p, 
Franciszek Pułaski. Życzliwie współdziałał w tem 
książę Szczerbatow.

§ Nazaretanki. Z powodu zgonu śp. M Siedli- 
skiej, założycielki zgromadzenia SS. Nazaretanek, 
pis.“  rzymski korespondent warszawskiej Gazety 
polakiej; Do małej liczby polskicL zgromadzeń za
konnych należą Nazaretanki, których założycielka 
i pierwsza matka generalna świeżo zmarła świąto
bliwie w Rzymie. Urodzona w r. 1843 z ojca A- 
dolfa i matki Cecylii Morawskich, właścicieli ma
jątku Zdżary w gub. warszawskiej, w młodym je 
szcze wieku oddała się służbie Bożej Zastanawia
jąc się nad t troną moralną ziomków swoich, doszła 
do słnaznego wniosku, -;e cucąc ten stan podnieść 
trzeba zauząó od fundamentów tj. od nświęcenia 
rodziny, jako moralnej jednostki społeczeństwa. W

tym więo celu, poświęciła siebie i znaczny majątek 
na założenie zgromadzenia nieklauzuralnego, po
święconego zarówno nauozaniu jak praoom misyj 
nytr a to pod opieką św. Rodziny z Nazaretu i 
ztąd Nazaretankami zwanego. Zgromadzenie to, w 
r. 1873 przez Ojca św Piusa IX. zatwierdzone, w 
ciągu 29 lat nadzwyczaj się rozwinęło wszędzie, 
gdzie dziatwa nauki religii i gorącej rodzinnej o- 
pieki potrzebowała. Prćoz macierzystego domu i no- 
wicyatu w Rzymie, gazie i piszący ie słows i tylu 
iunyoh kapłanów, oraz całe pielgrzymki, gościnno
ści i opieki doznali, mają dziś Nazaretanki: w Ga
lioyi domów 4, t. j. w Krakowie guzie jest inter
nat dlf nezennic seminaryum nauczycielokiego, i 
gdzie prowadzą zakład dla szwaoze ' imienia św, 
Jadwigi, we Lwowie pensya wyższa, w Wadowi
cach pansya, ochronka i szpital. W Londynie bie
dą ludzką opieKują się Nazaretanki w 2 domach 
i 2 szkółkach. Ale główne ich pole działania, to 
Ameryka, gdzie mają aż 14 domów, z przełożoną 
prowinoyi mieszkającą w Chicago, gdzie jest także 
nowioyat, wyższa szkoła dli, panien i szpital. T a
kie nadzwyczaj .jzybkie rozszerzenie tege zgroma
dzenia, w którym jest obecnie do 500 sióstr, do
wodząc najlepiej jego potrzeby, stanowi też głów
ną zaoługę jego założycielki. Ona to, pełna miłości 
Boga i bliźniego, umiała te cnoty w córki swoje 
dnehowne wszczepić, sama niemi się w ciągu całe
go życia kierowała, a gdy Jej kardynał Parochi 
błogosławieństwo Ojoa sw. ndzielał, oiohc w Pann 
zasnęła z wyrazem miłości na nstach.

Z całego świata.
(Doniesienia telegrafie me.)

W ielki Warasdyn 11 grudnia O 11 w 
nocy nastąpiła w tutejszej gazowni eksplozya. 
Wszystkie światia gazowe w mieście pogasły. 
Z ludzi nikt nie zginął. Wybuch był tak gwałto
wny. że zerwał dach) magazynu i zbiorników 
gazowych. W okolicznych domach wyleciały 
szyby

A uuan (w górnym Egipcie) 11 grudiia. 
Wczoraj odbyło się w uroczysty sposób oddanie 
do użytku olbrzymiej grobli nad Nilem, w As- 
suan. Aktu dokonał wicekról egipski w obecności 
księstwa Connaught, ciała dyplomatycznego i dy
gnitarzy.

O F I A R Y .
Kazimierznstwo Agopsowiczowie zamiast po

dziękowań za życzenia weselne, złożyli 20 koron 
do rąk Braoi Tercyarzy św. Franoiszka posługują
cych uoogiui.

Zmarli.
Bronisław Jakób Jazdowski, pułkownik armii 

angielskiej, duktoi medycyny, urodzony i 'wycho
wany w Anglii, a jednak gorąco kra,, nasz miłują
cy, gorliwy opiekun naszych wychodźców, zmarł 
niedawno w R ym ie, dokąd udał się dla poratowa
nia zdrowia.

Komisya lekcyjna Tow. Bretniej Pomocy 
słuchaczów Wszechnicy" poleca akwalifiaowanych 
korepetytorów i nauczycieli domowych, jakoteż zai- 
muje się pośredniczeniem w udzielania zajęć biur 
rowych. W sprawach lekcyjnych urzęduje na uni
wersytecie v  sali VIII. od godziny 12—1 w po
łudnie, w sprawach biurowych zas w lokalu To
warzystwa, Pasaż Mikolasoha. II . p.

■ ta n  p o w i e t r z a .  (Sprawozdanie centralnej .U. 
oyi meteorologicznej we Wiednie i austryaekion kopi 
państwo yoh.) Dnia 10 grudniu. 19u2 o godzinie 7 • .390 
Osemiowco —6*0, Taruc^ol — , Lwów —7*7, Skrne 

— f Przemyśl - p —, i,'arnów —18, Nowy Zagórz 
—•—, Kraków —6-0, P ra g a ' —iO*o, Wiedńi. -  56, 
Sem> lering + * - ,  Budapeszt —9*0, Isoh' +7*2, R ira 
+•—, Tryezi -J-0 6, Celsjusza.

MAŁY FEJLETGY.
S u g g n s t y u

Poddawanie myślowe gra we wzajemnych 
stosunkach ludzkich pierwszorzędną rolę. Od 
.zasu, jak zaczęto się zajmować spirytyzmem, 

stal się ten dziwny proces psychiczny ogólnie 
znanym pod nazwą suggestyi.

Siłę poddawania myślowego udowoon ino 
niejedne krotnie już za pomocą licznych doświad
czeń. S tara i to znana ap. historya o doktorze, 
który uzdrawia chorego, dając mu szklankę za
farbowanej wody i wmawiając weń, że jest to 
oiezmiernie silny i skuteczny środek.

Mozliwem jest więc, jak. widzimy, wywoły
wanie za pomocą suggestyi zmian i objawów 
fizycznych, aczkolwiek nie wyłącznie fizycznych, 
boć wchodzi tu w grę zawsze działanie na sy
stem nerwowy.

Obecnie okazuje się, że przez stosowanie 
suggestyi spowodować można nawet śmierć. Po
zornie twierdzenie to wydaje się wprost niepra- 
wdcpodoDnem, poparte jednakże jest nrz^z wieie 
poważnych dowodów i świadectw', które przy- 
ncjmniej w części uznać za zupełnie wiarogodne 
należy.

I tak pułkownik de Boches w Paryżu, ogól
nie ceniony oj dacz tych tajemniczych zjawisk, 
opowiaaa o ciekawem bardzo zdarzeniu, które 
tu chcemy przytoczyć. Pewnego dnia przybył do 
piacowni jego człowiek, znany ze swej łatwo
wierności. Pułkownik de Roches postanowił więc 
doświadczyć na nim siły poddawania myślowego 

posunąć ,e aż do ostatnich możliwych dla obu 
stron granic Zwrócił się tedy nagle do przyby
łego 1 oznajmił niu s ton owczym tonem, że kran 
wodociągowy, znajdujący się w pracowni, został 
otwarty i aia podłoga zalana jest już wodą. 
Suggestyonowary w tej cnwili spostrzegł wodę 
i zaczął chodzić na palcach, aby nie zam a
czać nóg.

Wówczas de Roches zawołał, udając prze
rażenie.

„N*!"i mogę zamknąć kranu, woda wznosi 
się bezustanni* — jest nam już po kolana — a 
teraz pu piersi — a teraz już po szyję*!..,

Suggestyonowany zdawał się widzieć i od
czuwać to wszystko, wyraz jego twarzy zmienił 
się, zbladł, mechał rękami i nogami, jak  gdyby 
usiłując pływać; wreszcie oddychanie jego piiczę- 
ło stawać się coraz trudniejsze i słabsze... i kto 
wie, na czem by się to doświadczenie szończyło, 
gdyby de Roches nie krzyknął: — pan śpisz, pro
szę się obudzić!

Ów badacz, opowiadając fakt ten, aodaje, 
że doświadczenia lego rodzaju wogóle są bardzo 
niebezpieczne, dany osoD aik  bowiem może je  nie
kiedy życiem przypłacić.

Ze tai jest istotnie, pouczają nas dwa nie
zmiernie ciekawe przykłady.

W Anglii oddano raz skazanego na śmierć 
lekarzom, którzy uczynni zeń przedmiot różnych 
psychologicznych doświadczeń. Między innemi po
łożono biedaka skrępo ■ anego na stole, zawiązano 
mu oczy i oznajmiono, że wnet przerżną mu 
gardło i wypuszczą wszystką krew z niego. Na
stępnie ukłuto delikwenta koncern szpilki u azrję 
i zaczęto polewać miejsce ukłucia strumieniem

W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. 1 | | |
l e n n ie  p n e d u k a w ie n ie .  — P s e i ą t e k  •  g e d a . 8  w ieea* r.|
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cieplej wody, tak, że skazany słyszał, jak spły
wając kapała na ziemię. Po upływie 0 minut 
człowiek, /leżący na stole, nie żył; nieszczęśli
wy uwierzył, że wyciekło z niego 5 do 6 kwart 
Krwi.

Drugi wypadek śmierci przez poddawanie 
myślowe /opisuje również n apomniany przez nas 
wyżej de| Eoches. Rzecz działa się w jednem z 
parysk ie j kolegjow. Studenci postanowili zemścić 
się na znienawidzonym pedlu. Schwycili go więc, 
zamknęli! w ciemnej izbie i złożyli nad nim w 
jego obecności sąd, który go skazał na ścięcie. 
Przygotowano kloc i topór i wyprowadzono wię
źnia nipy to na miejce stracenia, zostawiając mu; 
tylko 3j minuty, no modlitwę i rachunek su-) 
mienia;

fc upływie oznaczonego czasu zawiązano! 
mu oc/zy, zmuszono, aby ukląkł, położono głowę 
jego n a  klocu a jeden z uczestników tej straizli- 
wei igraszki uderzył go mokrą chustką po szyi. 
W r(R'zcie zawołano, by wstawał... Ku wielkiemu 
zdziwieniu obecnych klęczący nie ruszał się z 
miejsca. Studenci sadzili z początku, że ofiara ich 
zemdlała ze strachu; zaczęto cucić go — darem
nie — był to trup!

Przypuszczają, ie  śmierć przez suggestyę, 
może zajść naw et bez postrom ego wpływu. Wy
starcza tu t. zw. atotosuggestya — t. j. wmówie
nie w samego siebićj. Pismo londyńskie Lancet 
opisuje następujące zdarzenie:

Jakaś młodat kobieta, chcąc odebrać sobie 
żvcie, zażyła sporą  ilość proszku na robactwo, pó- 

zśm Dołożyła ^ ię  do łóżka; pc kilku godzinach 
znaleziono ją /r .a r tw ą . Przy śledztwie i oględzi
nach lekarskich zrobiono analizę chemiczną pro
szku i przekonano się, że nie zawierał absolutnie 
żadnych pierw iastków trujących. A więc śmierć 
mogła nastąpić w tym razie tylko przez siłę wy
obrazi..

Dtiiżo podobny Ui przykładów dałoby się przy- 
tcczyjfi, poprzestaniemy jednak na jednym jeszcze, 
kt(Vy rzuca niejakie fewiatło na możność przepo
wiadania przvszłości Poeta francuski, Guimond 
de la Touche, człowisk, m rjący lat 87, towarzy
szy! w roku 1760 pewnej księżniczce w wizyto 
wauiu zakładu dla epileptyków. Jedna z chorvch 
urażona obecnością mężczyzny, zwróciła się doń 
nagle i z odpowiednim wyrazem twarzy rzekła: 
„za trzy dni nie będzie pana na świecie". Na ra 
zie poeta roześmiał się z tej przepowiedni, wró
ciwszy jednak do domu, uczuł się słabym, a po 
trzech dniach nie żył. Czy historva ta  jest pra
wdziwą, czyli też zmyśloną, o to nie chodzi w 
tym razie — nie ulega wątpliwości bowiem, że 
człowieKowi bardzo wrażliwemu mogła się przy
trafić.

Na zakończenie jeszcze jeden wypadek, ma
jący źródło w autosuggestyi. Oto pewien Anglik 
rozwinął tak siłę panowania nad swym organi
zmem, że był w stanie wstrzymywać uderzenia 
pulsu i bicia własnego serca. Gdy raz robił próbę 
taką w obecności lekarzy, ci chcieli go już od
stąpić, uważając za nieżywego, gdy tymcza- 
cem po upływie pół godziny pozornie umarły 
— ożył.

Jeśli z tych wszystkich faktów da się wy
ciągnąć jakiś pewny wniosek lub nauka, to chyba, 
by nie żartować nigdy z suggestyą czyli podda
waniem myślowem, którem w ostatnich czasach 
zaczęli się, niestety, zajmować też ludzie zupeł
nie niepowołani.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru . Prawdziwie podniosłe chwile prze- 

ISffi-T i teatrze miejskim : publiczność 
rska żegnała ita długo, może na zawsze naj

większą polską ora* słowiańską artystkę dramaty
czną. Widownię zapełniła do ostatniego miejsca 
doborowa publiczko ić ; w lożach widzieliśmy wiele 
osób przybyłych z prt,win<ąóL W sali i na scenie 
panował jakiś niezwykły, uroczysty nastrój; wi
dzów przejmowała dnma, że z naszego narodu wy- 
■zł. ta  wielka artystka z Bożej łaski, cieszyliśmy 
się, że możemy jeszcze n u  podziwiać jej grę mi
strzowską, a zarazem widocznem było na twarzach 
' idzów wzruszenie, uczucie żalu, że miłego gościa 
żegnać nam przychodzi.

P. Modrzejewską, gdy się pojawiła na scenie 
jako lady Makbeth, powitano długotrwałymi okla
skami. Cały wieczór był szeregiem nieustających 
owacyj dla geniainei artystki. Nie były to owacye 
sztuczne, nieszczere, ale pochodziły wprost z serca. 
Rozumiała to dobrze p. Modrzejewska i nie mogła 
opanowtć w/ruszenia, gdy ją po każdym akcie po 
kilkanaście rasy wywoływano. Nie potrzeba doda
wać, że zasypywano ją kwiatam i; między aktami 
otrzymała artystka wielki wieniec srebrny, nłoźony 
na bialo-czerwonem węzgłowin, pizy ozdobione m bia
łym Orłem.

P. Modrzejewska wystąpiła w jednej z naj
piękniejszych swych kreacyj, w której wszystkie 
zalety jej wielkiego talentu zajaśniały w całym bla
sku i mąjestacie. Lepszej postać: lady Makbeth i 
sam Szekspir nie byłby sobie wymarzył. Jej gra 
na pozór prouta, spokojna, była w,k«żdym odcienia 
jak  najstaranniej wystndyowana. Każde słowo pły
nęło z głębi ciuszy, każdy gest był żywem wcie
leniem myśli genialnego autora. Słodki głos artyst
ki toLnął wieczną świeżością i młodością. Ten nasa 
piękny język polski rozbrzmiewał z nst Modrzejew
skiej wszystkimi tajnymi krasami, dźwięczał jak 
rozkoszna melodya, njmował, pi rywał, czarował. 
Albo ta jej mimika nieprześcigniona, gdy spotyka 
aie. w akcie pierwszym z Makbethem i gra jak czu- 

iej na jego seren, duszy. Najwspanialszym, po
działbym, momentem wczorajszego przedstawie- 
była chwil», kiedy królowa obłąkana wychodzi 

ną porą ze swych komnat z lampną w ręku i 
aje ;sstem mycie rąk zbroczonych zbrodnią, 
ełnioną moralnie na króli Dunkaire Kto Mo- 
ejewską widział w tej scenie, me zdoła już jej 

pomnieć. Gdy zapadła kurtyna, entuzjazm w i
rów nie miał granic. Była tc ostatnia, wielka 

krea-yj. Modrzejewskiej na lwowskiej \ scenie.
Oddając a tout seingneur tout honneur za

znaczamy z przyjemnością, że p. Woleński jako 
Macbeth grał wczoraj wprost znakomicie, za co nie 
szczędzono mu gromkich oklasków. Charakter Mac- 
betha pojmuje Woleński jako wyraz najwyższej 
ambicyi, która idąo do celn przez mordeistwa i 
zbrodnie, popada w straszne wyrzuty sumienia; 
morduje pod wpływem szału. Takim był wczoraj
szy Macbeth jak człowiek. Charakter rycerza usu
wa się na drugi p lan ; Szekspir bowiem chciał w 
tej postaci ucieleśnió tradycyę ambicyi, a przybrał 
ją  w postaci rycerza, który był w owym czasie 
kwiatem spueozeństwa, Macbeth w interpretacji p. 
Woleńskiego budzi nie tyle wstręt, ile raczej pe 
wien rodzaj współczucia, jako ozłowiek, który dla 
nieokiełzanej ambicyi poświęca wszystko.

Także i inni artyści sz-zególniej p p .: Hie-
rowski, Jaworski, Chmieliński i Soiski zasłużyli na 
wielkie, pochwały. Nazwaliśmy wczorajszy występ 
p. Modrzejewskie' osta'nim w wielkiej k reacy i; w 
piątek pożegna nas p. Modrzejewska w jednoakto- 
w m obrazki Wyspiańskiego pt. „ WarszawiankaJ .

* Z muzyki. Zaczynam się obawiać pisania

krytyk po ostatniej mojej reoenzyi z operetki „Le 
keya tańców*, by wszyscy, a przynajmniej większa 
część kompozytorów nie czułe się dotknięte, i  nie 
zechciała prostować na mocy g 19 n pr. ponie 
waż jednakże wszyscy kompozytorzy dzieł odegra
nych w zeszłym tygodnia w Filharmonii nie mie
szkają we Lwowie, mogę więc n .  razie njść bez
karnie i być bezstronnym wobec kompozytorów i 
kolegów po piórze i nie obawiać się skutków § 19 
naszej neta wy prasowej. Po wzruszeniach piątko, 
wej premiery podążyłem w sobotę na koncert do 
Filharmonii, gdzie rozkoszowałem się cudownym 
śpiewem Gemmy Bemncioni wraz z całą publiczno
ścią, która szczelnie zapełniła widownię i gorąco 
oklaskiwała śpiewaczkę Bo też v,o śpiewaczka wielkiej 
miary artystycznej, śpiewaozka wprost olśnieu ająoa 
słuchacza. Czar jej śpiewu porywa, każdy jej ton 
to pieścidełko, każda jej nuta to arcydzieło ! To 
też entuzyazm wzmagał się z każdą chwilą, a przy 
końcu wzniósł się w niebywałą owacyę. Wielka 
szkoda, że jej na scenie naszej nie nsłyszymy.

Koncert symfoniczny wtorkowy przyniósł nam 
dwie nowości muzyczne — i nowego pianistę w 
osobie Ignacego Friedmana. Pierwsza nowość to po
emat dr. Wilhelma Kienzla (kompozytora opery 
„Ewangeliman") ilustrujący ustępy z tragikemedyi 
,Don Ki«zot“. Kienzel, kompozytor nowszej ery, 

naśladowca wagneryanizmu, jest muzykiem niezwy
kle uzdolnionym a w dodatku, — jak fama niesie, 
zdolnym dyrygentem. Jego opera „Eraugeliman" 
wywołała w prasie zagranicznej wielką senzaoyę 
i wtedy wróżono mn różową przyszłość.

Z wielu dzieł mnzycznych — odegranych na 
wtorkowym koncercie, poemat ten jest niezwykle bar
wny — oardzo ładnie i dosyć dyskretnie (jak na 
modernistę) instrumentowany — a przytem dzielnie 
pod bogatą dyr. Czelańskiego odegrany.

Symfonia Mendelsohna V (wyraźnie „piąta*) 
istniała i istnieć będzie — śmiem więc stanowczo 
twierdzić, że powyższy kompozytor nie cztery lecz 
pięć symfonij napisał i ie  o tej ostatniej bardzo sze
roko rozpisywano się — i bardzo ją  chwalono. Mo
jem zdaniem symfonia ta obok symfonii 8 jest naj
lepsza — a szczególnie część trzecia: Andante  i
Chorał—Andante eon moto. Drobny motyw wy
chodzi tn jasno, niektóre ustępy tychże endnie wy
kończone; całość zr pełna! Symfonia ta wykonaną 
była wzorowo pod dyrekcyą Czelańskiego.

Młody pianista Ignacy Friedman przedstawił 
się nam jako niezwykle utalentowany „przyszły* 
wirtuoz, gdyż dziś jeszcze surowy, a przy swoim 
niezwykłym temperamencie zapominający o tern, że 
we wszystkiem miara jest konieczną i o tej mie
rze i spokojn powinien utalentowany pianista po
myśleć, a z pewnością wejdzie na szczyt, na jaki 
dąży i zdobędzie imię I I . M .

* Antologią polskiej myśli i poezyi współcze
snej nazwać można wydawnictwo zbiorowe Koła 
panien, dzieciom bezdomnym poświęcone. Z hojno
ści bowiem, którą cer podniosły tłnmaczy sypnęli 
najwybitniejsi pisarze nasi, poeci, nczeni, krytycy 
oraz zastęp lndzi dobrej woli bogaty odsyp z za
pasa nfyśli swojej i uczucia, a dość powiedzieć, 
że karty pięknego zbioru zdobią tacy współpraco
wnicy jak Piotr Chmielowski, Adam Pług, Henryk 
Sienkiewicz, Stefan Żeromski. Kilkadziesiąt towa
rzyszących im utworów różnej formy i treści, z 
których wszystkie niemal wspólną nicią związała 
ze sobą idea, nadają tej małej antologii wyraz 
snamienny Prześliczna myślą i wykonaniem okład
ka, narysowana przez Mieozysława Reyznei a, za • 
myka godnie piękne wydawnictwo. Cena 1 korona, 
do nabycia we wszystkich księgarniach.

* Z wiedeńskiej secesyl. Donoszą z Wiednia, 
że ministerstwo oświaty zakupiło grnpę broniową 
W aciawa Szymanowskiego ^Improwizację Mickie
wicza* do Mnzenm narodowego -w Krakowie, fra
gment bronzowy zaś z dnźej grupy „Macierzyń
stwa “, z l którą Wacław Szymanowski w tćgoro 
cznym salonie paryskim otrzymał M ention honora- 
ble, nabył do zbiorów swoich prywatnych p. na
miestnik Leon hr. Piniński.

Wepertuor lwowskiego teatru miejskiego.
W  piątek „W arszawianka" Wyspiańskiego-. Wy

stęp Heleny Modnejewskiej. Zakońi «y „Jaś i Małgosia" 
Hnmperdincka.

W  sobotę po ras pierwszy „Manowcami", komedya 
w 8 aktaoh H. Bernsteina.

Repertuar teatrn krakowskiego.
W sobotę „Krucze gnił du11 Dagny Przybyszew

skiej, „Walc br. Mclskiego" Now- izyńskiego i „We 
czwóro" Gawalewicza.

Reportoar Filharmonii lwowskiej.
W sobotę 18 grndnia „Wielki koncert filharmo- 

niczny" ze współudziałem Maurycego Bosenthals, pia
nisty Program; I. 1 . Nicolai. Uwertnra do op. „Wesołe 
kumo°zki z W indsoru". 9. Chopin. Koncert E-moll, ode
gra z tow. orkieifrj Maurycy Posenthal. II. Bethowen. 
Symfonia III. III. 1  a) Chopin „Kołysanka", b) Dayidoff- 
Besenthal „Nad wodotryskiem" cl L iszt „Taranlella" 
(„Niema z Portici “) — 2. Berlioz. „Taniec błędnyoh 
Ogników".

W  niedi.elę 14 grndnia. „Koncert popularny*

le iegramy i feleloiiemaiy.
K o ło  polskie.

WiedeA 11 grudnia. Koło Polskie wy
słało do Riegera następujący telegram : „Dr. F ran
ciszek Władysław baron Riegier, w Pradze. Z po
wodu 85-rocznicy urodzin parlam entarne Koło 
polskie we Wiedniu przesyła Ci dostojny Panie, 
życzenia zdrowia. Żyj długo dla swej ojczyzny 
i swego >tarodu. A. Jaworski prezes, Mei unowicz 
sekretarz*.

Blada państwa,
WiedeA 11 grudnia. Na dzisiejszem po

siedzeniu Izby posłów odczytano: interpelacyę 
Vukowicza i tow. w sprawie zajść na p ó ł w y 
s p i e  b a ł k a ń s k i m .  Interpelanci wskazują na 
siusuuk> panujące w Macedonii i na anarchię w 
Albanii, na wzroti wpływu niemieckiej dyplo 
macyi w Konstantynopolu.

Wspominają o pogłosce, jakoby nastąpić 
miała fuzya wszystkich kolei i towarzystw kole
jowych w Turcyi poa wpływem niemieckim. Wów
czas wszystkie linie kolejowe w Turcyi znalazły
by się pod tym wpływem. Interpelanci zapytują 
czy rząd będzie skłonny interweniować u mini
stra soraw zagranicznych w tym kierunku, aby 
tenże razem z przedstawicielami innych mocarstw, 
które podpisały truktat berliński, nalegał na u- 
porządkowanie stosunków na półwyspie bałkań 
skin aby wystarał się o większe korzyści dla 
przemysłu austro węgierskiego na tym półwyspie 
i przeszkodził fuzyi towarzystw kolejowroh.

Vranetz i Iow. interpelują w sprawie nędzy 
Kwaczei z powodu zmiany §§ 59 i 60 ustawy 
przemysłowej.

P. Apolinary J a w o r s k i ,  Lupul i R o
mańczuk, interpelują prezydenta ministrów i mi
nistrów kolei i rolnictwa w sprawie z a m i e r z o 
n e g o  p o d w y ż s z e n i a  t a r y f y  n a  
d r z e w o  p r z e w o z o w e  z G a l i c j i  
i B u k o w i n y  d o  W i e d n i a ,  p r z e z  
k o l e j  p ó ł b o c n ą .

Drexel i tow. interpelują ministra oświatyj 
w sprawie składek w publicznych szkołach ludo
wych w Przedarulanii na budowę jakiegoś ko
ścioła w Galicyi.

Ludowiec niemiecki Nowak i młodoczech 
Dworzak interpelują w sprawie stanowiska na-: 
m iestnictw i czeskiego, które zwala na stosunki! 
parlam entarne winę tegc, iż uchwalona prze: 
sejm czeski ustaw a o podwyższenie płac nauczy - ; 
cielskich dotychczas nie uzyskała sankcyi cesa r
skiej.

P. Dwerzak wśród oklasków swego stron
nictwo występuje w formie zapytania do prezy
denta, przeciw rządowi mianowicie przeciwko 
krytyce taktyki parlamentarnej Młodoczechów ze 
strony namiestnika Czech, który w tym wypad
ku znalazł się tak, jak K drber rozporządził.

Poseł Kleewein domagał się, aby uczynione 
w Izbie wnioski o wypowiedzenie traktatów han
dlowych z Włochami i Serbią przekazane były 
Dez pierwszego czytania komisyi, ze wzglądu na 
ważność tych wniosków. Prezydent oświadczył, 
że o ile nikt się nie sprzeciwi, żądanie posła bę
dzie wypełnione. Tak się też stało.

Przystąpiono do dalszego ciągu dyskusyi nad 
ustawą o h a n d l u  o b n o ś n y m .  Przemawiali 
pp.: Spincic, M archet, Steiner i radca sekcyjny 
Weigelsperg, który występował przeciw pozwole
niu na handel obnośny cukierkami i okularami 
ze względów sanitarnych. Paragraf 10 przyjęto 
w redakcyi komisyi. W dyskusji nad § 11 prze
mawia pierwszy p. Jarosz.

Posiedzenie trw a dalej.

Sytnaeya parlamentarna,
WiedeA 11 grudnia Parlam entarna ko- 

misya klubu czeskiego w sprawie zredagowania 
memoryału, zawierającego postulaty czeskie u- 
chwaliła wybrać komisyę, któraby elaborat cze
ski wygotowała. Do komisyi tej dla ułożenia 
kontrpropozycji ugodowych wybrani zostali: 
Pacak, Siransky, Pantuczek, Seleny, Żaczek, Hru- 
by, Forszt K ram arz, Laczek, Berzorad, Dwo
rzak Ryba.

Parlam ent niemiecki.
Berlin d. 11 grudnia. W parlamencie nie

mieckim załatwiono wczoraj w dalszym ciągu re
feraty o poszczególnych pozycjach taryfy cłowej; 
odrzucono wszystkie wnioski obstruKcyjne, doma
gające się odetkania oozycyi taryfy napowrót do 
komisyi lub przejścia do porządku dziendego nad 
referatami. Pozycye taryfy załatwiano bardzo 
szybko, ponieważ prezydent nie pozwaiał mówić 
o regulaminie dłużej jak  5 minut. Obrady miały 
przebieg spokojny i trwały 81/] godziny. Nastę
pne posiedzenie dziś.

Strajk  w M arsylii.
Marsylia U  grudnia. Robotnioy, zatru

dnieni w porcie i doknch uchwalili rozpocząć po
wszechny strajk.

Wenezuela.
Londyn d. 11 grudnia. Biuro Reutera do

nosi : Kapitan wojennego okrętu angielskiego „Re- 
tribution* wysłał wczoraj popołudniu przez oso
bnego kuryera ultim atim  do Caracas, wyznacza
jąc 48-godzinny termin do załatwienia sprawy, 
mianowicie zapłacenia gotówką po 84.000 dola
rów Anglii i Niemcom.

Londyn 11 grudnia. Telegram Biura Reu
tera z Caracas donosi, że cztery okręty wojenne 
wenezuelskie w porcie La Guayra opanowała 
zjednoczona flota niemiecko-angielska i że wszy
scy poddani angielscy w Caracas są uwięzieni.

Nowy Jork 11 grudnia. Depesza z Km- 
ston donosi, że angielski okręt wojenny „Indefa 
tigable" przywiózł wiadomość, iż prezydent We
nezueli Castro zachowuje się wyzywająco i zu
pełnie obojętnie wobec grożącej blokady.

C u r a f i a o  11 grudnia. Donoszą z C aracas’ 
Władze wenezuelskie uwięziły 97 Niemców, któ
rzy na stałe osiedlili si§ w Caracas. Przez omył
kę u więziono także SSStępcę Belgii Rząd wene
zuelski położył areszt na kolej angielską i nie
miecką. Również aresztowano Anglików, mie
szkających w Caracas, z wyjątkiem dwóch.

Gdy podano do publicznej wiadomości, ie  
flota angielska i niemiecka przytrzymała wene
zuelskie okręty wojenne, przyszło onegdaj wie 
czór do wielkiej m anifestacji patryotycznej. Pa
nuje wielkie wzburzenie.

Ludn ść urządza demonstracye na ulicach 
podczas onegdajszej m anJestacy słychać było o- 
krzyki „śm ierć Niemcom*. Tłumy ludności usiło
wały wtargnąć do budynku m eszczącego lokal 
niemieckiej agencyi dyplomatycznej. Późnym wie
czorem podpalono zabudowania niemieckiej i an 
gielskiej kolei. Położenie jest krytyczne.

L o n d y n  11 grudnia. Biuro Reutera donosi, 
że admiralieya otrzymała wiadomość o ujęciu 
wenezuelskiego o&rętu Boli v a r w Port ot Spain. 
Wiadomość o uwięź,eniu w Caracas angielskich 
poddanych wywołała poniekąd nawet zadowole
nie, ponieważ w więzieniu będą oni bezpieczn 
a tak byliby wydani na łaskę motłochu ulicznego.

Caraeaa 11 grudnia. Prezydent Castro 
oświadczy) w interwiewie, i e  uważa postępowanie 
Anglii i Niemiec za niesłuszne i że powinien za 
to żądać zadośćuczynienia. Mocarstwa nie maje. 
prawa używać gwałtu, dopóki nie spróbowały 
osiągnąć celu swego w drodze dyplomatycznej. 
Castro zapewnił, że Wenezuela chee płacić swe 
długi, lecz tylko potrzebuje tego, by jej dać od
powiedni czas do wyrównania zobowiązań.

Londyn 11 grudnia. Biuro Reutera do
nosi z W aszyngtonu: Departament państwowy 
otrzymał u-zędową wiadomość o pokojowej blo
kadzie portu Le Guayra. Położenie uw ażają tu za 
bardzo krytyczne- Amerykański poseł w Caracas, 
któremu poruczono ochronę interesów angielskich 
i niemieckich poddanych w Wenezueli udał się 
wczoraj do prezydenta Casiro z żądaniem wy
puszczenia . na wolność aresztowanych Anglików 
i Niemców. Castrn z początku nie chciał uznać 
prawa amerykańskiego zastępcy do interwencyi; 
w końcu i to tylko niechętnie zgodzi! się na wy
puszczenie na wolność najwybitniejszych areszto

wanych. Aresztowania nastąpiły tylko z powodu 
narodowości uwięzionych.

Z powoda przerwy w ruchu tele
fonicznym daluzyclr wiadomości tele
fonicznych od naszego korespondenta 
z Wiednia nie otrzymaliśmy.

Rozm aitości
i? Okrutny zemstę wywar 1 niejaki Brown, an

glik, pracujący z zakładach szklanych L sriera w 
Paryżu, na uwodziciela swej córki, pewnym hra
bim franonskim. Dowiedziawszy się o nazwiska n 
wodziciela, Brown kazał swej córoe napisać do nie
go, że wyjeżdża za ocean i skutkiem tego pragnie 
się z nim pożegnać. Córka usłuchała rozkazu. Brown 
przygotował następnie maszynkę do szlifowania 
szkła M  pomocą rozpylonego piasku oraz przepaskę 
kauczukową z wyciętym na niej wj razem „zdrajca*, 
tndzież ukryj w mieszkam dwócb rodaków wiei 
kiej siły. Gdy urabia przybył do mieszkania Bro
wna, pochwycono go, przywiązano do krzesła i na
łożono na czoło i oczy przygotowaną opaskę, po- 
czem córka Browna pokręciła rączką maszynki. 
H rabia nczm jakby nkłucia tysiącznych szpilek na 
twarzy. Po chwili operaeye była skończona. Uwo
dzicieli odwiązano i wyrzucono za drzwi. Gdy wió
d ł  do domn i spojrzał w lustro, njrzał straszny o- 
braz. Cała twarz jego była niemal czarna, na czole 
zaś widniał biały pas, a na nim wyraz „zdrajca" 
z czarnych pnnKcików. Napróżno zeszpecony mio, 
dzieuiec szukał ratunkn u lekarzy. Wszyscy o- 
świadczyli, że uleczenie tego zeszpecenia jest nie- 
możebne, albowiem rozpylony maszynką piasek z 
granatów utkwił głęboko w ciele. Oszpecony mu
siał zerwać małżeństwo z panną rodu arystokra
tycznego, którą miał właśnie poślubić, i nkrył się 
w swoich dobrach.

S2 Rekord fortepianowy, ^irtnoz-fertepianista 
Bamillo Bantie, produkował się w Tryeście grą na 
fortepianie przez 26 godzin. Rozpoczął swój kon
cert w niedzielę o godz. 8 wieczór i grał bez przer
wy do g. 6 minnt 20 rano. Po przerwie 10 minu
towej grał dalej, aż do godz. 10 minnt 50 wie
czorem w podziałek, tak, że koncert trwał całych 
26 godzin. Przysłuchiwał, się tema koncertowi roz
maici muzycy i dziennikarze którzy stanowili jnry 
tego oryginalnego popisu. Bantie przewyższył swoją 
wytrwałością wszystuch długomówiących mowcow 
parlamentarnych, a także i Lechera, który prze
mawiał tylko przez 20 godzin.

S2 Rozgrzewający mąż". Mrozy dają się bar
dziej nczuć w ojczyźnie słońca, niż w krajn śnie
gów, albowiem nieznane tam sa żadne środk o 
chronne przeciw chłodom, oprócz garnków z wę
glami i butelek z gorącą wodą. We Włoszech ta 
kie butelki noszą nazwę „mar i to" (i ąż). Jeden z 
właścicieli kawiarni umieścił ogło izenie w dzien
nikach, że w jdgo zakładzie damy otrzymują „mę
żów". Zwiększyło to tak dalece jego klientelę, że 
nie starczyło krzeseł i stołów, a tem barnem i 
„mężów* dla rozgrzev ania zziębniętych kobiet.

— Proszę filiżankę gorącej kawy, ale n a 
przód o „męża* — wola Klientka.

— W tej chwili nie mamy wolnego marito 
— odpowiada garsju — ale ta dama trzyma go 
już dawno.

— I  owszem! mogę go oddać, zupełnie wy
stygł.

— Jakźó się pani miewt ? A gdzie mąż ? — 
pyta drugi dama.

— Na podłoebe. Miałam nogi zziębnięte.
— Ją  pytam o prawdziwego męża.
— Widzę, że panią mocno obchodzi.
— Widzę, ie  pani jesteś zazdrosna,
— Bynajmniej, mogę go odstąpić. Jnż sobie 

nogi ogrzałam. A pani dygoce z zimna. Proszę.
Takie i tym podobne rozmowy są teraz na

dobie.
S? KopaiDle saletry- W Kalifornii, w „Dolinie 

śmierci", odkryto wielkie kopalnie saletry, obfitsze 
jeszcze niż w Chili. Na pierwszą wieść o ten  od
krycia, setni górników podążyły do owego pustko
wia. Wyprawa, wysłana pod przewodnictwem pro
fesora Gilberta Bailey, znalazła pokłady saletry, z 
których świat może czerpać p-zez dłngie dziesiątki 
lat. Zajmują one przestrzeń przez 25 u il długą i 
15 mil szeroką. Najbliższa tych kopalń miejscowość, 
posiadająca wodę, oddalona jest o 35 mil. Wyko
pano szachty do głębokości 45 st. i nie napotkano 
wilgoci. Podobnie jak ongi „gorączka złota", obe
cnie zaczyna Kalifornijczyków ogarniać „gorączka 
saletrzanr8, spodziewają się bowiem, że nowe ko
palnie staną się znów dia nich źródłem niewyczer
panego bogactwa cały szereg lat.

S2 S trajki szkolne w Chicago W D zienniku
chieagor 'skim  czytamy: „Strajki odbywające się
teraz w kilbn szkołach publicznych są po prostn 
skandalem, któremu Rada szkolna powinna jak naj
prędzej koniec położyć, jeżeli nie chce wystuwió 
sama sobie świadectwa niedołęstwa. W szkole Jack
sona wczoraj znown 50 chłopców i dziewcząt za 
strajkowało, domagając się przy< łania napowrót na 
uczyciołki Mc Keon, ja r  wiadomo snspendowanej 
na dni 33 W  szkołach Tlldena i Garfielda malcy 
strajkują, domagając się dłuższych pauz dc zabawy. 
Zajścia w dzkole Jacksona doprowadziły u? tego, 
że uczniowie 1 oadziału szkoły Warhburne’a nr 
15 nl. i Jefferson str. rOwnież strajkują, a jako 
powód podają, ie  nauczycielka, panna Ruth Par- 
sons, czasami za póóno do szkoły przychodzi! Bła
zeństwa te strajsowb odbywające się między smar
kaczami szkolnymi z pewnością mają niemało na 
snmieain sensacyjne amerykańskie gazety, które 
podają ilnstracye ze zajść szkolnych, podniecające 
wyobraźnię malców i zachęcające ich do odgrywa
nia podobnej roli".

Dział rolniczy.
a  W oprawie eksportu jęczmienia slotow ego.

Członkowie Izby poselskiej otrzymali od komitetn, 
na którego czele stoją liczni wybitni posłowie, za
proszenie na zgromadzenie, które się odbędzie dziś 
o godz. 5 w sprawie niebezpieczeństwa, grożącego 
v.’ywozowi jęczmienia austryackiego do Niemiec, 
wskutek podniesienia taryfy cłowej niemieckiej na 
jęczmień słodowy. Sprawa ta  doryczy w ierwszym 
rzędzie Galicyi, albowiem ze wszystkich zbóż gali- 
syjskich głównie jęczmień słodowy eksportuje się 
do Niemiec, podczas, gdy jęczmień opasowy, dla 
którego cła nie podniesiono, przychodzi z Rosyi.

a  Pomór nierogacizny w zachodniej strefie 
Galicyi, obejmującej 22 powiatów, prawie zupełnie 
wygasł i w tym jeszcze, a najdalej w przyszłym 
miesiąca strefa ta będzie urzędownie uznana za 
wolną od pomoru, a wskutek tego dopuszczony 
wolny obrót handlowy za granioe krajn. Z iej o- 
kazyi zebrało się dziś w starostwie krakowskiem 
80 weterynarzy, którzy byli zajęci tłumieniem po- 
moin w zachodniej Galicy i, i zdało sprawę z do
świadczeń przy tem poczynionych Omawiano spo
soby dalszego postępowania celon skutecznego za
pobieżenia pomorowi na przyszłość, aby interesy 
krajn i handlu nie były narażone na niebezpie
czeństwo. Weterynarze wydali obiad na cześć star

szego weterynarza powiatowego Jana Skucińskiego, 
który kierował tępieniem pomorn w I. strefie z 
tak pomyślnym rezultatem.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie dum U  grndnia

Ceny aa 50 kilogramów loco  Lwów. Y aluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7*80 do 8 —, pszenioa nowa 7 50 do 
7*75, iy to  gotowe 6*60 do 6 75, na term, 6 40 do 6*60, 
owies obroczny got. 6*10 do 6 40, na te-m. 5*80 dc 6'20 , 
jęczmień past. 5*25 do 5*75, jęczmień browarny 5 75 
do 6 50, rzepak nowy 9-50 do 9*7C, rnianz^ 0 '— do 
0-—, grooh pastewny 6*50 do C‘75, groch do gotowania 
’i'50 do 1 0 —, wyka 6 — do 6*25, bobik 5-50 do 5*75, 
hreczka 0*— do 0*—, knknrudza nowa 6*25 do 6*80, stara 
0*— do -0—, chmiel za 56 kilo —*— do —•—. koniczyna 
czerwona 55-— do 75*—, biała 75'— do 110 —, szwedzka 
65*— do 95*—, tynjutba 25 — do 82-—

Spirytns locc za 50 lit. gotowy 15*50 do 15*75, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8*10 do 8*25.

Usposobiorie co do przenioy i żyta zwyżkowe, oo 
do innych produktóv niezmiennie dobra.

W koniczynach, g. tnnki pierwszej jakosoi poszu
kiwane.

Co do spirytusu tendeneya iniżkOwa.
WiedeA dni. 11 grudnia Kurs w kor. i po 50 

kigr. Notowano: pszetu..ę na wiosnę 7*8Ł do 7*90, żyto 
na, wiosnę 6 98 do 6*93, knknrudza na listopad —*—, 
kokurndza na maj-czerwiec —*—, owie i na wiosnę 6*68, 
do 6*65, rzepak ua styczeń-luty — , rzepak na zier 
pień-wrzasień —*—, olej rzepak >wy na styozeń-kwieoień 
—•— do — .

Usposobienie: pewne.
Stan p o w ia tn a : pochmurno.

WiedeA d. 11 erndnia. Cukier (bpokojoie) 23 l.o do 
—•—. Nafta galicyjska —•— do — . Spirytus 86*80 
do —*— (słabo).

żSndiapeMt dnia 11 gruaria  Kurs w kor. i po 
50 kigr. Notowano pszenicę na kwiecień 7*80 do 7*81, 
żyto ua kwiecień 6*75 do 6*76, owies na kwieoień 6*85 
do 6*36, knkorrdza na maj 5*82 do 5*83, rzepak na sier
pień 11*95 do 1205.

Oferty na pszenicę: miern9.
Chęri kupna ograriczona,
Usposobienie Biine.
Stan powietrza: zimno.

Z  rynków pieniężnych.
WiedeA dnia 11 grudnia (Tel. „Gazety Narodo

wo]"). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minnt 80 po połud
niu. Aj:c.ye austr. zakl. kr--!. 668 75, węg. zakladn. kred. 
701*50. Anglobanku 268*—, Unionbanku 587*25, Banku 
dla krajów koronnych 384 — , BankvereinŁ 44f**—, Bo- 
dencreaitn 905 —, Gal. Banka hipot. 586-—, kolei pań
stwowych 679 50, kolei połndniowej 66*—, tramwaju A_ 
—■—, B. —'—, kolei Elbentbal 452*—, kolei północnej 
5500', kolei ezemiowieokiej *,562—, alpiny 861*—, Bima 
Maran a 464*—, praskiego to,warz. żeL 1425*—, fabryki 
broni 297*—, tureckie tytoniowe 826*+, oblig. węg. in- 
demniz. 97*85, renta majowa 10110, austr. renta koro
no wa 100*45 w*}g. renta koronowa 97*80, 56-let. lirty  tow. 
kredyt, ziemsk. 96*15, 4-procent. listy banku krajowego 
97*—, 4y,-prooent. listy banku krajów. 10 1*—, 4-prooent. 
listy banku hipoteoinego 95*75, 4V|-proc. listy Danka 
Hipotecznego 100*15, 5-procent. listy  banka hipeteoznego 
110*—, 4>procent. galic. oblig. propinao. 99*15, 4-proo, 
galic. ożycsca kraj. s r. 1898 r. 97*70. 4-proeent. poży
czka m. Lwowa 94*87. losy tnreokie 111*25, m arki 117*10, 
rnbla 252*75.

P a r y ż  1 1  grudnia Giełda wieczorna 'ikry pro
centowa renta 99*75. Męka 28*10.

Berlin 11 grndnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
aostryaCKie 85*40 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus 42*50, Anstryackie kredyty —*—, Diso. Oomman- 
dit. —*—.

Frankfurt U  g n  dnia. Giełda wieoiorna. A.u- 
stryacKie kredyty 211 25 Kolej państwowa li0*”5, Alpi
ny —*—, Disconto 189*10. Laura —*—.

LOSY.
WiedeA 11 grndnia. Kursa giełdy wiedeńskiej. 

Losy. a) prooentowe: Austr. sakł. zr. z. obi. pr. z oku 
1880 8% 263*50, Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z r. 1889 8°|0 
268*00, Tow. żegl. na Dunajn 100 złr. 4% —*—, Urę-
gulow. Dunaju z 1870 100 złr. 5 'j0 283*—, W^g Banku 
hip. po 100 złr. 4®/0 258*—, Pożyczka serb. prem. po 
100 tr. 2% 86*50, Tureckie obL prem. kulej, po 400 f>. 
115*75 b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5
tłr . 18*75, Zakł. kredyt, dla h. i p. po 200 tor. 486*—, 
Clarj 40 złr. 187*—, Pożyczka in. InSDruki. 90 złr. 8'< 0< 
Losy m. Krakowa 20 al. 76*—, Pożyczka m. Lubiany 20 
zł. 75*—, OfeL 40 złr. 180*—, Palffy 40 złr. 182*—, Czerw, 
krzyża anstr. tow. 10 złr. 55*00, Czerw, krzyżr węg. torr- 
5 złr. 26*50, Losy fund. arc. Budolft 10 złr. 70*—, Salina 
40 złr, 242*—, Pożyczka Sadcburgska 20 złr. 76*—, Po
życzka St. Genois 40 złr. 245'—, Losy komunalne mia
sta Wiednia z 1874 423*—.

Nadesłane
La tę rubrykę Rodakom  me odpowiaua.

Franciszka W llkelma

L

przez

Franciszka W ilhelma
aptekarza, c. i k. nadwornego dostawcy

DW  Nennkircben, Niższa Austrya *A|
jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie

X Koron za pakiet. 686
Gdzie me ma żądać wprost. Paczka psozt. =  15 pa
kietów K .  24,  opłacone do każdej staeyl psezt. 
Austr .Węg. — Jako znak prawdziwości, odbity jest na 
opakow. herb gminy Neunkirchen (dziewięć kośc.ołow) i

W A dniaistrscyi 
„ G A Z E f l  N A R O D O W E J "

ulice K op ern ik a  1. 7. —  do n ab y cia :

M.. Dodg\.svice. „Jaskółczym
szlakiem" powieść 

1 tom str. 480 . . K. 1 —
F. Suryn . „Fatalne wpływy" powieść

1 tom str. 144 . . „ — 60 h.
A  Halka. „Tatarka" powieść

1 tom str. 96 . . „ — 40 „
St. Oraybner. „Pan Wyręba"

powieść 1 tom str 182 „ — 30 „
J  1. Kraszewski. „Rodzeństwo" 

powieść
2 tomy str 408 . „ 1 —

J .  E . Z ieliński. „Ofiary" powieść
1 tom str. 263 

„ „Szkice"
1 tom str. 263 „

„ „Wspomnienia starego 
kawalera" powieść 

1 tom . . . „ 1 80 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię
cej za kaidy tom.

Dr. Władysław KRUSZYŃSKI
powrócił z Lubienia

ordynuje od 2 — 4, ul. L h o r f j i c b y s n i  2 5 .

HOTEL EUROPEJSKI
(Alberta Szlmwrona).

Przyjechali do Lwowi dn. 11. grndnia 1902. 
A. Theodorowicz z Żakowi, K. Trarzewski i  Chi- 
nowic, A. Wołkowieki z Lachowic, J . Nebenzahl 
z Sanoka, dr. E  Reiss z Czerniowiec, J .  Cnelmi- 
oki ze Stanisławowa, W Wysocki z Ostobury, J .  
Strzelecki z Jnrowic, J . W iedmtnn z Czerniowiec.

Pierwsza kraj. fabryka 

wyrobów z papieru W. Nicmojowskiego, Lwów,GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe) 

ooleca

Koperty, Papiery listowe, Tutki 
i bibułki cygaretowe itp.

Do nabycia w sklepie przy F lneo  H a ry M U m  1. 8, 
o riz  w innych Handlach papierowych we Lwowie 
na prowincyi. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie.



Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV.

H L  O a p e n ć L u .

TOM TRZECI.

XVIII.
W tej samej chwili gdy Richelieu, wró

ciwszy do mieszkania, spotkał hrabiego de Saint' 
Germain, tę osobistość, którą cała Francya po
czynała się zajmować, o dwa domy dalej w ni
skim pokoju tajemnicze spotkanie miało miejsce

Po rozmowie z królem, do tego to domu 
pcwróeił hrabia da Charolais i zasiadł w jednym 
z pokoi na wygodnym fotelu przed duiym  okrą
głym stołem. Naprzeciw niego znalazł się czło
wiek silny i wysoki, szeroki w plecach i zbudo
wany jak  Herkules.

Miał on twarz dość piękną o ostrych ry 
sach, obfite bez pudru włosy ocieniały mu czo
ło, a ogromne, ostro zakończone wąsy, zwiesza
ły się niżej podbródka. Człowiek ten, stojąc przed 
stołem, trzymał plik papierów w ręku.

— A więc to  wszystko? — zapytał.
— Tak, — odpowiedział hrabia.

Cbarolais wstał z miejsca
— Kiedy powrócicie? — spytał po chwili

milczenia.
— Po rozbiciu arm ii francuskiej.
— A wtedy ?
— W tedy pojedziemy mości książę, w trzy 

naście dni będziemy w W arszaw ie; wy na tro 
nie, a ja  na stopniach, w ydając okrzyk: Niech 
żyje k ró l!

Twarz hrabiego zarumieniła się nieco, a 
oczy jego widocznie się ożywiły.

— K niaziu! — rzekł wstając — ty nie 
kłam iesz?

I  dlaczegożbym kłam ał? Wy mnie po
trzebujecie, a ja  was potrzebuję; możemy więc 
wzajemnie liczyć na siebie.

To powiedziawszy, zwrócił się ku drzwiom
— Gdzie idziecie? — spytał Cha olais.
— Tam gdzie trzeba, abym był. I wskazał 

na papiery.
— Moje imię niechaj nie będzie wspom 

niane nawet w całej tej sprawie! Przyjdźcie ju 
tro  wieczorem o dziewiątej.

H rabia i kniaź pożegnali się szybkiem 
spojrzeniem, a ten ostatni wyszedłszy z pokoju, 
dostai się do schodów, po których zsunął się tak 
lekko, iż niepodobieństwem było usłyszeć odgłosu

jego kroków. Drzwi sieni otworzył kluczem, któ 
ry trzymał w ręku i wyszedł.

Przeszedłszy ogród doszedł do parkanu, 
znajdującego się z przeciwnej strony ulicy i z 
łatwością go przeskoczył. Zaledwie zrobił potem 
trzy kroki, nagle ukazała się jakaś postać.

Był to człowiek mały i szczupły, który dał 
szybki znak ręką, tak jak głuchoniemi porozu
miewać się zwykli. Kniaź w ten sam sposób mu
odpowiedział.

Niema ta  rozmowa niedługo trw ała i czło
wiek znikł niepostrzeżenie.

Kniaź przeszedł pole i dostał się do małego 
lasku, znajdującego się na lewo od miejsca, 
gdzie stały furgony armii francuskiej,

Zatrzym ał się przy trzeciem drzewie, lekki 
trzask dal się słyszeć i mały chłopiec, zwinny 
jak małpa, z wyższej gałęzi, na której siedział,
zsunął się z drzewa.

— Tej nocy w Saint Amand — krótko po
wiedział kniaź, a chłopak sunąc jak  jaszczurka, 
natychmiast znikł w zaroślach,

Wtedy kniaź poszedł dalej i okrążywszy o- 
bozowisko zbliżył się do Skaldy. Noc była cie 
mna, a nadbrzeżne wierzby ułatwiały jeszcze 
przejście człowiekowi, który nie chciał być wi
dzianym.

ara n ariele niżei. aniżeli

las P arri, po lewej stronie rzeki, między tym la 
sem, a Tournai. Ognie obięgających były wido
czne, a światła z m iasta, będącego w niewielkiej 
odległości, doskonale dostrzedz się dawały.

Schyliwszy się, aby przejść pod zwieszo- 
nemi gałęziami wierzb, doszedł on do bizegu 
Skaldy. Zw arta m asa trzcin, pokrywała tę część 
rzeki. K niaź wszedł do wody, która mu po ko- 
ana sięgała. Z pomiędzy trzcin wyciągnął lekkie 

czółenko i zręcznie w nie wskoczywszy, chwycił 
się wiosła i szybko popłynął naprzód.

XIX.
Księżyc w tej chwili właśnie wysunął się z 

poza obłoku i rzucał na wody Skaldy swe blade
srebrzyste światło.

Zgięty we dwoje kniaź nie wysunął się je
szcze z tego lasu trzcin, który go tak dobrze 
osłaniał i kierował tak zręcznie swojem czółen
kiem, iż najwprawniejsze oko dostrzedzby go nie 
mogło.

Dwa razy zatrzymywał się, aby ’ię rozpa 
trzeć po powierzchni rzeki, leez zawsze księżyc 
tak jasno świecił, iż dalej sunął między trzci
nami.

Pierwsza godzina po północy wybiła na ze
garze katedry w Tournai, i w ciszy nocnej

dźwięk ten najwyraźniej doleciał do 
kniazia.

— Pierwsza godzina! — powiedział knur 
— Muszę przepłynąć! ale jak zrobić, kiedy tei 
przeklęty księżyc tak jasno świeci, a F rancuzi 
pilnie .-strzegą brzegów ; za najlżejszym szeiester 
w ytropią mnie ja k  lisa w norze!

M ówiąc to do siebie cicho, kniaź ostrożnie' 
uchylał zarośla, przyglądając się wokoło. \

— Ah! a to co! — szepnął do siebie.
Spostrzegł on czarną masę na powierzchni

wo<ńy. Ta masa, której kształtu rozeznać nie 
móigł, płynęła z prądem wody, kręcąc się wkoło 
przy każdej napotkanej przeszkodzie. Kniaź je
szcze lepiej rozgarnął zarośla, wysuwając głowę, 
aby się dokładniej przyjrzeć. Czarna m asa prze
m ykała powoli.

W  miejscu, gdzie przystawały statki, zaro
śla tworzyły przeszkody, koryto stanowiło wolną 
część rzeki, tam  to więc czarna m asa szybko 
płynąc’* zaczęła. Kniaź się przechylił, wziął długi 
drąg, znajdujący się na dnie statku ; czekał, aby 
zdobycz, którą śledził, módz7 pochwycić.

W chwili danej, rzeczywiście b ak  zaczepił 
itnasę czarną, a kniaź przyciągnął j ą v ku sobie. 
M asa ta  była silnie i hermetycznie zamknięta.

IC. d. h .)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po Z et od wyrazu. _________

H e r b a t a i lć łn  r * h r p  taQio nabyć ^ k * 2* real-)1 \IU  u l l o c  ność we Lwowie, niech się 
oiuósko-rosyjtka, łbiór majowy, świeżejuda do Miknlińekiego, Lwów, Wałowa 15 . 
Soujhong L «łr. 3*75, II. >,łr. 3-—. Okru- 61
ehy najlepsze *łr. 1'75. Okruohy drobnej “  -  -
zfr. 1'30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany. M IA rl pszczelny (patoka) prawdziwy, pod

. I f l l u U  gwarancyą w 5 kg. puszkach po
j6 koron opłatnle, wysyła za pobraniem

P n « 7 i l l f l l l P  I’raktykl Przy wzorow,em pocztowym J. MencZer w Mlkulincach. 42
I  U O d U l tU ja  gospodarstwie zaraz lub 
od nowego roku agronom, ukończony aka
demik S. J. poste restaute Haczów. 60

Institeur franęais. Zyblikiewicza 
w parterze. 59

J. K a p r s t f ik  kirr«K'2eSu ’
zyozas i uuaagrające Cenniki b«»płHU.i.

Szat kościeir>y îKrajowa
pracownia — — _
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
M. KO MO NIE W  SKLEJ we Lwo- 
wie, Pasaż Hauimana sklep nr. 9,
poleca. Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą
gwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo
bne stuły, sukienki na cyborium, wszelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów sluckich i wszelkich starych haftów. 

| i / j L l  domowy, obiady smacene 1 zdro- Wszelki haft z mej pracowni jest tylko
W l l \ l  we poleca Z. Komoniewska, plac ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony.
Kapitulny I. 6 II. piętro. Dla pp. handlów-. Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy-
;ów taniej. 878 Isełam gratis. 8771

m m ®  w m m

Jfcfi > 5$ k° s-qo I -̂ -Papa* fotograficzny
Brecher, T łuste . Galicya. 8618

Kto chce mieć 8584

a simę dobrą, ciepłą ko łd rę , niech się 
da s zaufan em do gpecy.ilnej pracowni] 
łder i m*teta ów Józefa  Schasterii, 
yów, K opern ika 5. Nowość! Kołdry 

wójne z obu stron  Jednakowe na 
nie po sł. 7, 8, 9, 10, 12, 14 do 16

C O G N A C
(przedniejszej jakości

dostarcza franco za pobraniem poczt.
2 całe flaszki za 2 zł. 50 cl.

12 ca ły ch  flaszek za 13 zl.
Pierwsza morawska fabryka cognacu

I g n a z  F r a n k i ,  — B i s e n z .
8619

z a r ę c z y n o w e ,  o b r ą c z k i  ś l u b n e ,  
B Z p ilk l, s r e b r o  Stołowe oraz wszel

kie b i l u  t e r y  e  poleca

F r .  K w a ś n i e w s k i
Jubiler i złotnik 8536

Lwów, nl. Halicka 15.

W  Euro
pie mamy 
80 fabryk 
maszyn do 
szycia któ
re wyra

biają ma
szyny Sin- 
gera i o- 

brączkowe 
a zatru

dniają od 
500 do 

3000 ludzi.
Z tych 80 

wybrałem dwie jako najlepsze na 
świecie i dostałem zastępstwo na

!•)
\

Tłumaczył dr. SC. W . Herman. 
Treść:

Rozdział I. Pierwsze wrażenia z nauki medycyny. 
Rozdział II. Współczucie dla chorych, służących za 
materyał naukowy. Obowiązkowe sekcyonowanie zmar
łych Zniszczenie wstydu niewieściego przez badanie 
w audytorynm. Rozdział III. Nieudała operacya pro
fesora i jej następstwa. Rozdział IV. Niewesoły na
strój po ukończonych egzaminach. Pierwsze kroki w 
praktyce. Rozdział V. Poszukiwanie miejsca w szpi
talu. Braki w organizacyi szpitali rosyjskich. Roz
dział V I. Doświadczenia młodego lekarza w szpitalu

Rozdział VII. Każdy nowy środek, choćby był i do
brym, pochłania ofiary ludzkie. Rozdział VIII. Zbro
dnicze doświadczenia na ludziach w celach nauko
wych. Rozdział IX. Niedostateczność sztuki lekarskiej 
przy obecnym stanie wiedzy. Rozdział X. Znaczenie 
wiwisekcyi. Rozdział XI. Kamienowanie lekarzy z po
wodu błędów wynikających z niedoskonałości samej 
wiedzy. Rozdział XII. Ślepa wiara i nieuzasadnione 
zaufanie u public-uości, jako wynik jej nieświadomo
ści. Rozdział X III. Medycyna jest nietylko niezupeł
ną, lecz służy także bogatym i niezawisłym. Roz
dział XIV. Medycyna przynosi korzyści osobnikowi,

Z U r i E E ^ E N M  L E K I  A Z  A
i szkcK 
:ulturr.v

*■ Vna \  
T- >

ale na koszt gatunku. Rozdział XV. Korzyści l  _
dy wynikające dla naszego ciała z wysokiej kultury. 
Rozdział XVI. Wrodzona wstydliwość kobieca utru
dnia korzystne leczenie. Rozdział XVII. Złorzeczenia 
publiczności na lekarzy z powodu pozcrnie złych wy
ników. XVIII. Wyjątkowa zdolność p uszy stawania 
się nieczułą, w pewnych kierunkach. Rozdział XIX . 
W  sprawie honoraryów lekarskich. Rozdział XX 
Egoistyczne pojęcia publiczności o zakresie obowiąz
ków lekarskich. Rozdział XXI. O nędzy materyalnej 
lekarzy* Rozdział XXII. Zawód iekarski niszczy nam 
nerwy. Jakie wyjście. 8390dział VI. Doświadczenia -uuucgu ,  —   , . r . - - -

C e n a  e g Z e u ip lu r iB  8  k o r . ,  Z przesyłką pocztową k. 3-50. Do nabycia we wszystkich księgarniach, tudzież u nakładcy: K sięgarnia H. U te n b r g ą ,  wę Lwowie.

w  kor. 3 80 
Błyskawica,

którym każdy bez wiadomości 
przedwstępnych może kompie 
tnie gotowe fotografie sporzą
dzać. — Lekka prosta mani- 
pulacya. Rozmiar 5X5- Cenal 

kompletnego aparatu fotograficznego z 
wszystkiemi przyborami, z przystępnym opi
sem polskim, w eleganckiej kasecie kor. 3 80. 
Większy aparat z objektywem i licznymi 
przyborami k. 6. Za skrzynię i porto 90 h. 
Wielki bogato ilustr. katalog fotogr. apara
tów za nadesłaniem 50 hal. w markach.
l i« < -z e n le  e l e k t r y c z n o ś c i ą !

|fabryk 
całym .
Galicyę. Nie wysyłam ajentów 1 Natrętni 
ajenci chodzą po domach tylko z najtańsze- 
mi maszynami a sprzedają po zanadto wy
górowanej ceuie, za co dostają 15 zł. o l 
każdej sprzedanej maszyny. Józef Iw a
nicki, Lwów, Hotel Georgea.
N a składzie jest 300 maszyn do wyboru. 
Proszę zażądać cenników. 8403

LoktricherIndart.-App.

S ł a b o ś ć  m ę ^ k ą
skutki szczególniej t a j n y c h  grteebów f 
młodości ora,/, innych nadużyć niszczą-4 
oych zdrowie, jak pewno i trwale usu
nąć, poucza jedynie w lieznych wyda-- 
niai-h rozpowszechniona książka i&str.ty

O D rn . 8020

chrona własna
Otin wydarta pilskiego: .1 iłr.

Cena wyduiić' niemieckie,m; 2 sft, 
Tyeięce znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, u za użyciom kuracyi 
w książce tej zaleconej, z u a e ł n ą  swą 
s i ł - ;  i nęHtn.  Za nadesłaniem frane 
nale/ytości , otrzyma się książkę *v ko- fj 
percie przei Magazyn Wydawnictwa ii. f  
F. Bierey w Lipska (Verlags-M*gazin

M. ŚUHOUIIk*
solą chromową,

211 filo pierza p
tylko 6 0  et.

iRozeełam zupełnie nowe, ezare pierze, rę  
ką darte, pół kilo tylko 60 ot., te same 
w lepszym gatunkn tylko 70 e t  w pooi- 
Itowyeb pakietach próbnych 5 kg. za po
braniem po ztowem. J. EBA8A, handel 
ierzem w Śmlohowie, kolo Pragi (Cze 

[chy). Wymiana dozwolona. Upraszam o do
kładny adres 8629

Znakom ity S Y R O P  F O R G E T
U śm ier za . K aszle, K atary , Bezsenność.
w KRAKOWIE w Aptekach : PP. WISZNIEWSKIEGO i HEDYKA. 
We LWOWIE w Aptekach: PP. MIKOLASCHA i WEWIO 3SKIEG0.

N a  gp rae da  ż  ziemskie
|w różnych okolicach kraju

T  z i e r i a w y  i mniejszych 
| l o l w a r k 6 w także z gorzelniami.

we Lwowie » na 
• W w S e fc l łS .1 B v  prowincyi poleca i 

[zlecenia przyjmuje 8465

, Lwowsta Izte z a ła tw i
p l a e  D ą b r o w s k i e g o  1. 5  (w gmachu 

Towarzystwa urzędników prywatnych.

„Dobrobyt"

ż M c k te k a f c J t f h f c : * d b f c

Kompletny indukcyjny! 
aparat elektryczny łatwy 
w niyciu z przedziwnym 
skutkiem we wszystkich 
słabościach nerwowych, 
z regulatorem siły prą
du, wszelkieml chemi- r_
kaljami, przewodnikiem l e T C y a m
z przystępnem pouczę- F r a n c i s z k a ,

niem, gotowy do użycia ty lko  za k. 10 . . r . . .  .
m wńnTiriv “ zaliciks Lwow, Kleparowska 15.
M. RUJtDBAKIN, Wlen IX. B erggasseS . , ,  fszczególnie) w porze zimowej, zaj

mują ubogich pracą przy wyrabianiu

S C H t T Z  i  C H A J E S
dom bankowy 1 k an to r wymiany 

Lwów, plac Maryacki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy
płata kuponów i wylosowanych obligacji 
Losy na Bpłaty miesięczne od trzech ko
ron poesąwszy. Bezpłatna rewizya losów 

efektów podlegających loeowaniu. Pro
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zło
jenia r, prowincyi załatwia ei{ odwrotną 
pocztę nie licząc prowizyi. Listy i prze
syłki uprasza się adresować: Dom Banko
wy, 8CHUTZ i CHAJES, Lwów, plac 

7030 Maryacki 1. 7.

t fw .

,11

L e i p z i g .  Naumarkt 34) w Niemczech.

m e b i i  g i ę t y  o h
z surowego materyalu (opiłowywa- 
|Qie, politurowanie, wyplatanie i skła'

najlepszego gatunku po niezwykleidanie)' Meble te są 
" .-—i i -  i f i . i . - t . , i  trwale

Wyszedł już 6-ty numer i zawiera:
jProjekt statu tu  dla Kas oszczędu. 
(c. d.) przez M. uołąm ba. — Banki 

instytucye kredytowe w Austryi 
w r. 1900. — 28 Zjazd delegatów 
Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. — Przegląd finan
sowy (korespondeneya). — Z p ra
ktyki sądowej. — Bank Austro w ę
gierski. — Akcya ratunkow a w K a
sie zaliczkowej św. Wacława w P ra

dze. -  Losowania. 
Przedpłata w ynosi: kwartalnie 

3 korony, półrocznie 5, rocznie 18 
koron. .
Redakoya I Admiaiśiracya: Lwów, 

ul. Koperniku 7. 8445

Kupujcie Sclweizera jedw ab ie !
P ro s z ę  z a ż ą d a ć  w z o ró w  naszych pod gwarancyą trwałych nowości 

czarnych, białych albo kolorowych od koron 1 1 5  do 18 za metr.
Szczególnie; J e d w a b n e  m & terye  n a  to a le t y  w iz y to w e -  ś lu b n e , 

b a lo w e  1  n a  n lio ę , również na b lu z k i  i  p o d sz e w k i.
Sprzedajemy do Austro-Węgier w prost p ryw atnym  i wyselamy po

dług wybranej jedwabnej materyi o lan e  i  Opłr.OOne wprost do mieszkań.
Sch w ei*er & Co., L u ze m  (Schweiz).

Seidenstoff-Eksport. 7826

WJ1VP O ~ O
taniej cenie wyrabia i dostarcza

J. Cyril, Bilek
[Pracownia biczów rzemiennych w

H e t i l o w i t z  koło H i a t e b  
(Morawa). 8617

Ilustrowane cenniki gratis i franco.

Meble te są starannie 
trwale zrobione, sprzedają się po 
przystępnych cei ach. Wózek trans
portowy, albo ubogie dzieci z przy
tulisk zabierają na żądanie i odno- 

meble do areperowaoia alboi 
nowo zakupione.

Oddział towarowy.

" W  o

dostarcza wyborowy

WĘGIEL KAMIENNY
z pierwszorzędnych krajowych i górnoślązkich kopalń 

franco do każdej słacyi kolejowej
i przyjmuje zlecenia w biurze swem

we Lwowie ul. Jagiellońska 3 , 1. p.
a na węgiel krajowy także przez swy< h zastępców pp

A. KAC/OROWSKIEGO w Rzeszowie,
WILHELMA ARNOLDA w Stanisławowie, 
DAWIDA TANNENBAUMA w Przeworsku.

Ażeby osiągnąć dzia łan ie  uspokajające kaszel i uw alniające od flegmy, 
bierze eię na kawałek oukru 20—40 kropli

A. Thierry’ego B a l s a m n
z zieloną marką ochronną zakonnicy i z kapelą zamykającą, 
na której wyoiśniętu są iłow a: Allein echt. Pocztą franco 
i  wolne od koeztów 12  małych lub 6 podwójnych flasz 
4 korony. — Aptekarz A. T h le rry  (Adolf) LIM ITED 
Apteka pod Aniołem Stróżem w P regradzle  pod Ro- 

hitsch-Sauerbrunn. 
ofrzedz eię naśladownictwa i zważać na zieloną 

markę ochronną zakonnicy zaregietrowaną we wszystkich 
państwach. 8356

Kawiarnia Amerykańska
8426 przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie.

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór'

ttk>i»i| J 9 M  W  flM 9 0 »— *****

Znakomite perfumy,
V

I
Mydła toaletowe, Pudry, Przybory toaletowe

POLECA 7978

D r. F r y d e r y k a  L e n g ie la

BALSAM  BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeźel* je
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo
stanie w drodze chemicznej jako balzam , w takim razia 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. j j H

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej
sce skóry tym balsamem , tó już nazajutrz rano adpadają prawlo nieznaczna 
łupieże ze skiry, która staje się przoto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe ca twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
n a d a j e  młodocianą'’ barwę“ iffĄf*y ; .serzo nadaje białość, delikatność

vc -,^iVrói.av7Ti n/asie TiTSirl . plamv watrobiaue. blizny, i.zftrwrw
cadajo młodocianą oarwę wal*} ■. uauojc 00, - i . i .u u i« »  j j . t j j -  3  — y.
żość, usuwa w najkrótszym czasie p ieg i, plamy wątrooiane, blizny, ezerwo- f  1
ność nosa, stłns/czezua i wszelkie inne''Soczystości. Cena słoika , opisem B  
nżyoia ztz. 1-50. Dr. Lengiela mydło bonzoeujwe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 5(1 ot.

Do nabycia w każdej większej apteee, mianowioie : we Lwovie u Zy
gmunta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Kidyka ańt., w Czcręiowcaoh u 
Goliobowskiego nast. Mah! apt., Sehmiedt & Fontin dfOgSgfya; w Tarnopolu 
u Mareyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio
łowskiego , w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Stosowny podarunek na Gwiazdkę !

C i ą g n i e n i e  n i e o d w o  
t a i n l e

15 stycznia 1903

I

Losy staw. przemysłu sztuk

Główna wygrana

40.000 Koron
po 1 Koronie.

berg & Sohn, Sokal & Lilien,

p o le o s ją  b a n k i : M Jonaez, Kitz & 
Stoff, M. Klarfeld, Jakob Stroh, Kor- 
mann & Feigenmann, Samaely & Lan 
au, Schutz & Chajea, August Sohellen- 

Bankgeschaftt, we Lwowie. 86z4

8631 L o k a l  n a  F a b r y k ę
z kominem  fabrycznym, ewentualule  

7 Magazynów c łącznym obszarze 370 m. —  I. szopa,
I. pokoik. I

p r z y -  1X1. B e m a  z a r a z  c L o i w s m a j ę c i a .

o  3  p o k o j a c h .
ul. Jagiellońska 1. 3 I. p. (oficyny).

odjowiedni na biuro
z a i a z  d.o 'W 3rrxaóą,cia

B l ł z s z a  w i a d o m o ś ć  n l .  J a g i e l l o ń s k a  1 S  I .  p .

J A N  l E Z C A T O W I C Z f
Lwów, nl. Sykstuska 1 35, ul. Halicka l. 11. — Kraków, Sukien- & 

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 34. |
O  s a w  o to n o  m m * * * * * * * * o — —  * * * *  «+ **•****%

Jeszcze tylko kitka dni

Ciągnienie już 30 Grudnia 1902

Z  p o w o d u

Świąt Bożego Narodzenia
oraz

zwykłego corocznego s l o t a
Oddział Zastawniczy

Lwowskiej Filii Banku Galicyjskiego dl̂  
handlu i przemysłu

zamknięty będzie dla publiczności 
cd. 25 grudnia- dc l  stycznia włącznie.

Główna wygrana 150.000 koron.
H C  Ogółem  do wygrania 3 6 5 .0 0 0  koron.
L o s y  p o  4  k o r o n y  są do nabycia : w dyrekcyi dochodów loteryj
nych w Budapeszcie (IX. Csepelrakpart, w zabudowaniu urzędu cło- 
wego we wszystkich urzędach pocztowych, podatkowych, ctowych, sa
linarnych, na wszystkich stacyach kolejowych, trafikach i kantorach, 
oraz we wszystkich kolekturach loteryjnych.

Budapeszt, 1 iipca 1902.
Król. węg. Dyrckeya dochodów loteryjnych.

8600

1

W y d a w c a  i o d p o v i e d z i a b \  re d a k to r  P l a t o n  K o s t e c k i -

W zory  anonsów
dla wszystkioh gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo
wiednich dzienników, pism, dostaroza bezpłatnie Ekspedyoya anon

sów Rudolf Kosse, WiedeD I, Seilerstfltte 2.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


